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Dalsza koncentracja floty angielskiej i francuskiej na Harzu Śródziemnym
Sytuacja pod Gibraltarem

Armaty eskadr koalicyjnych doprowsdtiły gen. Franio do przytomności
Sytuacja na Morzu śródziem ­

nym wyjaśniła się o tyle, że gen. 
Franco, który marzył o zajęciu  
Tangeru I odsbran u Gibraltaru, 
został doprowadzony do przytom­
ności przez armaty eskadr flety  
angiels' o - francuskiej. W e w to­
rek am basador h-szpański w  Pary. 
żu Lequerica odwiedził min. B on . 
neta i zakom unikował mu z pole­
cenia gen. Franco, że Hiszpania 
zam ierza w  stosunku do Francji i 
Anglii zachow ać całkowitą lojal­
ność i nie nosi się z żadnymi pla­
nami agresywnym i. O becność 
znacznych sił w ojskow ych w  ok o . 
licy Gibraltaru i Tangeru ma być, 
w edług ośw iadczeń ambasadora, 
przejściow ą koncentracją demobi- 
iizujących się oddziałów , powra­
cających do sw ych p erwotnych  
garnizonów . W iększość sił w łos­
kich przebywać ma już w portach 
śródziemnomorskich, oczekując na 
repatriację. Część tylko formacyj 
w łoskich weźmie udział w defila­
dzie madryckiej dn a 15 maja r. b. 
po czym również odpłynie do oj­
czyzny.

Ponadto p. Lequerica zaw iad o­
mić miał min. Bonneta n go tow o­
ści sw ego rządu do podjęcia prze­
rwanych ostatnio rokowań w spra 
w ie powrotu uchodźców  hiszpań­
skich, przebywających jeszcze w e  
Francji w  liczbie około 350 tysię­
cy. Jednocześnie rząd hiszpański

dokonał zw olnienia konsula fran 
cuskiego w  Alicante, p. Anfossy, 
oraz deputow anego kom unistycz­
nego Tillona, internowanych przez 
pewien czas w  Alicante.
GEN. FRANCO N IE  MYŚLI JUŻ 

I O TANCERZE.
Agencja Havasa dowiaduje się, 

iż w ładze hiszpańskie w  Tetuanie 
udzieliły konsulowi generalnemu 
W . Brytanii w  Tangerze zapew ­
nienia, że pogłoski o rzekomej o- 
kupacj] Tangeru są pozbawione 
wszlkich podstaw. Pogłoski te są 
określane jako „sensacyjne i całko 
w icie kłam liwe”. W ładze hiszpań­
skie wyrażają gotow ość udziele­
nia wszelkich ułatwień dziennika­

rzom, którzy pragnęliby zapom ac  
się na miejscu z rzeczywistym  sta- 

! nem rzeczy w Marokku liiszpań.
Obecność silnej floty francuskiej 

w Gibraltarze wyjaśniły zatym  czę

ściowo sytuację przynajmniej na 
tvm  odcinku.
SPRAW A PRZYMUSOWEJ SŁU­

ŻBY W OJENNEJ W ANGLIL 
W angielskiej Izbie Ginin 52 po-

Nowe credzie Noosevella
w sprawie sytuacji na Dalekim Wschodzie

Agencja Reutera donosi, iż prezydent R oosevelt zamierza 
skierować do Rządu japońskiego orędzie, w którym  ma wyrazić 
gotowość zaofiarowania m ediacji Stanów Zjednoczonych w spra­
wie otwarcia konferencji m ocarstw  zainteresowanych w  spra­
wach Dalekiego Wschodu.

słów większości rządowej złożyło 
u n lo c k  dom agający się  przyjęcia 
natychm iast zasady przymusowej 
mobilizacji sił ludzkich, amunicyj- 
tiych i finansow ych całego narodu. 
W niosek ten ma znaczenie raczej 
dem onstracyjne i wątpliwym  jest, 
aby w ogóle doszło nad nim do de­
baty, ale sam  fakt wysunięcia Ja­
kiego wniosku przez 52 wpływo­
wych posłów w iększości rządowej 
jest dowodem w zrastającej świa­
domości w kołach politycznych o ko 
nieczności wprowadzenia pewnych 
metod przym usowych w  gotowości 
wojennej społeczeństw a brytyjskie 
go. Rząd oczyw iście wniosku tego  
nie zaakceptuje ponieważ nie chce

Francuski olbrzym transatlantycki spłonął w Hawrze

m [ i i
Domei donosi o zajęciu przez woj­
ska japońskie znanej m iejscowości 
klim atycznej Kouling, leżącej w gó  
rach Luszan. M iejscowości tej i gór 
broniły od dłuższego czasu siły  
chińskie i mimo sytuacji bez w yj­
ścia nie chciały się poddać.

sfPS
Bezcenne dzieła

Na pokładzie parow ca „Paris”, 
stojącego w Hawrze wybuchł we 
wtorek przed północą pożar, któ­
ry w yw ołał w ielkie zaniepokojenie 
zw ażyw szy, iż parow iec ten wiózł 
na w ystaw ę nowojorską liczne 
cenne obiekty sztuki, oceniane na 
sumę 25 m ilionów franków.

Pożar wybuchł niemal w  środ­
ku parow ca, koło '“Irkami okręto­
wej i zaczął się rozszerzać z nie­
zw ykłą gw ałtow nością. Górny po­
kład został wkrótce całkow icie zni 
szczony.

Pomimo energicznej akcji ratun 
kowej, w  której brały udział: sta ­
tek straży ogniow ej i kilka parów-

ryzA ii zatonął
sztuki znajdujące sio na okręci a uratowano

W Czechach brak już chleba, bielizny I obuwia

Szarańcza niemiecka
pochłonęła już w szy Js ie  zapasy Czechosłowacji

ców, stacjonow anych w porcie, o 1 Trzech strażaków, zaskoczonych  
godz. 3-ej nad ranem płomienie przez pożar w głównym  salonie  
objęły już cały górny pokład. | ctatku, z trudem uratowano. 2-ch

fo  był zamacii
State:? „Paris” podpalm y

A gencja H avasa donosi, iż w ciągu ostatm ch dwuch dni służ­
ba bezpieczeństwa publicznego we Francji uprzedziła kompanię 
transatlantycką i m inisterium  m arynarki handlowej, iż można 
oczekiwać zamachu przeciwko parow'cowi handlowemu w  Ila- 
vrze. Niezwłocznie po otrzymaniu tego ostrzeżenia zakazano 
zwiedzania parowców „ N o r m a n d ie ”  i „Paris“, zdwojono służbę 
bezpieczeństwa w  szczególności w  stosunku do „Norm andie”.

N a pokładzie „Paris” pożar wybuchł o godz. 22.30 w piekar­
ni, której drzwi były zamknięte, tak, że trzeba było je wyłam y­
wać.

Parowiec „Paris” zatonął o godz. 9-ej rano. „Compagnie Ge­
nerale Transatlantique” zawiadamia, iż pasażerowie i dzieła 
sztuki, które m iały odpłynąć na pokładzie „Paris” będą wysłane 
do Now ego Jorku parowcem „Champlain”, który opuści Havre 
w czwartek o godz. 14-ej.

członków załogi zostało ciężko 
rannych.

W iadom ość o  pożarze statku 
„Paris” w yw ołała wielkie w raże­
nie w  Paryżu. „Paris” liczył 34J/2 
tys. ten  i był trzecim z kolei w iel­
kim statkiem pasażerskim  trans­
atlantyckim po „Normandie” i „Ile 
de France".

„PARIS” ZATONĄŁ 
W edług ostatnich wiadom ości, 

parowiec „Paris” zatonął. W szy­
stkie dzieła sztuki i sam oloty, 
przeznaczone na w ystaw ę n ow o­
jorską, zdołano uratować.

narazić się  na trudności zwłaszcza 
za związkami zawodowymi, prze­
ciwstawiającym i się wszelkim za­
rządzeniom przym usowym  w okre  
sie pokojowym.

SPECJALNE MINISTERIUM 
ZAOPATRZENIA ARMII w  A N G L II

Na najbliższym posiedzeniu g a ­
binetu brytyjskiego rozważana ma 
być sprawa powołania do życia  
now ego urzędu, zaopatrzonego w  
specjalne pełnomocnitwa, mające 
na celu przyspieszenie akcji zao­
patrzenia wojska brytyjskiego w  
sprzęt wojenny j amunicję. W  
związku z podwojeniem  liczby  
wojsk terytorialnych i postaw ie­
niem ich na stopie wojennej, w y­
nika konieczność znacznego roz­
szerzenia akcji w  dziedzinie zao­
patrzenia wojennego. W  niektórych  
kołach politycznych dom agano się, 
aby powołano do życia ministe­
rium zaopatrzenia z ministrem, k tó  
ry byłby członkiem gabinetu i u- 
ważano, że najbardziej odpow ied­
nim politykiem, który by się na to 
stanowisko nadawał, byłby W ins­
ton Churchill. W  kołach rządo­
wych istnieje jednak tendencja, 
aby nie pow oływ ano do życia no­
w ego ministerium, lecz żeby raczej 
utworzyć centralny urząd i posta­
wić na jego czele w ybitnego u- 
rzędnika o wielkich zdolnościach  
organ:zacyjnych z przemysłowym  
doradcą.

Rząd uważa, że tego rodzaju 
urząd centralny miałby w  rzeczy­
w istości jedynie do załatwienia  
sprawy zaopatrzenia armii lądo­
wej.

Przed 1 Hala

PA T . donosi z Pragi:
W ielkie zapasy towarowe, jakie  

dawna Czechosłowacja poczyniła  
w  obliczu krytycznych, wydarzeń  
w  jesieni ub. roku, zostały w cza­
sie od wkroczenia do Czech i Mo­
raw wojsk niemieckich prawie zu­
pełn ie wyprzedane, do tyczy to 
głównie środków żywności, m ate­
riałów odzieżowych, konfekcji, o- 
buwia oraz przedm iotów  warto­
ściowych, znaczna część tych to­
warów, a zwłaszcza materiałów i 
konfekcji angielskiej oraz obu­
wia, wyivieziona została do N ie­
miec. Urzędy pocztowe w  Pradze

są dosłownie zawalone paczkami, 
które oficerowie i szeregowcy nie 
mieccy masowo wysyłają do swo­
ich domów. W związku z tym  da­
je  się odczuwać w Pradze brak za 
równo środków żywnościowych, 
jak  i innych towarów■ Mąka, ka­
wa, jaja, masło, m ydło sprzedawa­
ne są w ograniczonej ilości. Brak  
zupełnie materiałów tekstylnych, 
bielizny i obuwia. O d 1 maja r.b. 
ma być wprowadzony zakaz sprze  
dąży śm ietany i śm ietanki oraz o- 
graniczony ma być w ypiek białe­
go pieczyw a.

Agent niemiecki
wicejsrenuerem 1 mw. sura w w e m . S low aji

Zjawisko na niebie
S i to w e  nowej Issues komety

O b se rw a to r iu m  w  O slo zaw iad o ­
m iło  c e n tra lę  a s tro n o m ic z n ą  w K o­
p e n h ad z e  o o d k ry c iu  ja s n e j  k o m ety , 
w id z ia ln e j g o iy m  ok iem . O d k ry c ie  
to  zo s ta ło  p o tw ie rd z o n e  w o b se rw a ­
to r iu m  p o z n a ń sk im  d n ia  18 bm . w 
g o d z in a ch  w ie cz o rn y ch .

K o m e tę  zao b se rw o w an o  n isk o  n ad  
pó łn o cn y m  h o ry z o n te m  w  pobliżu  
g w iazd y  G a m m a  A n d ro m ed y .

B la sk ie m  d o ró w n u je  o n a  g w ia z ­
d om  'i  Id w ie lkości. P o s ia d a  w a rk o cz  
d łu g o śc i około  4 s to p n i. K o m e ta  
p rz e m ie sz c z a  się  n a  n ieb ie  w  ltie ru n  
k u  w sch o d n io  - p ó łn o cn y m  o 4  s to ­
p n ie  n a  dobę.

K o m e tę  n a le ż y  za liczy ć  do  n a j ­
ja ś n ie js z y c h  z ja w isk  te g o  ro d z a ju  
w  o s ta tn im  80-leelu .

Fali terroru A .rabów
znów wzrosła

„M inister” spr- wewn. Słowacji 
Sidor podał się do dym isji. Nale- 
*y przypom nieć, że Sidor był pre- 

ch w ili, poprzedzającej abór rc- 
?esem słow ackiej rady m inistrów

p u b l i k i  c z e c h o s ł o w a c k i e j .  ic e -
prezes rady m inistrów lu k a  ma 
objąć funkcje m inistra spraw we­
wnętrznych.

W o bec  wzmożenia się fali akcji 
terrorystycznej Arabów, w szcze-j 
gólności w  Haifie, w nas ępstwie 
której 5 osób utraciło życ.e, 4 o d - ; 
niosły ciężkie rany, wydano  b a r ­
dzo surow e zarządzenia, obejmu­
jące przede wszystkim arabską  
dzielnicę miasta. Przesłuchano o- 
koło 8000 mieszkańców miasta, z

których 200 zatrzymano. W  wios. 
kach Baladeszeiks na północ od 
Haify dokonano również licznych 
aresztow ań. Akcja, p rzeprow adzo. 
na przez policję i władze wojsko­
we brytyjskie w rejonie Haify, n a ­
leży do najpoważn ejszych w cią­
gu ostatnich trzech lat.

|[IW!
Komisji Centralnej Związków Zawodowych w Polsce

Obchód dnia 1 Maja r. 1939 odbywać się musi w tym roku pod ha­
słem  Obrony N iepodległości naszego kraju oraz walki o Polskę L u ­
dową. . . .  . . . . .

Świat cały przeżywa dziś boleśnie skutki polityki zaborczej h itle­
rowskich Niem iec i Włoch faszystow skich.

Hasłem  naszym , tak, jak dotychczas, m usi być solidarność mię­
dzynarodowa w walce z faszyzm em . _

Polska musi jes-cze silniej wzmocnić w ięzy sojuszu i współpracy
z krajam i demokracji.

Świat Pracy domaga się  wpływu bezpośredniego na losy  kraju  
W dniu 1 Maja przypominamy, jak co roku, o konieczności walk o: 

ZDECYDOWANY PROGRAM WAI.KI Z KRYZYSEM. 
POPRAW Ę WARUNKÓW PRACY I PŁACY.
ZASIŁKI DLA WSZYSTKICH BEZROBOTNYCH. 
UTRZYMANIE USTAWODAWSTWA SOCJALNEGO.

Bronić m usimy w Polsce pełnej woiności ruchu zawodowego. 
Musimy wypowiedzieć ostrą walkę w szystkim  związkom  rozbljae- 

kim z Z. P. Z. Z. na czele.
W swoich w ystąpieniach 1 M ajowych Związki K lasowe, stosow nie  

do zwyczajów dotychczasowych, w pochodach i m anifestacjach  współ­
działać będą ZE WSZYSTKIMI BRATNIM I ORGANIZACJAMI SO­
CJALISTYCZNYMI, z którym i pozostają w braterstw ie bronL 

W pochodach i m anifestacjach  wezmą udział, porzucając pracę, 
w szyscy robotnicy i pracownicy, w yjąw szy te  zm iany robotników, 
KTÓRE DNIA i  MAJA ZATRUDNIONE SĄ. W ZAKŁADACH, PRA­
CUJĄCYCH DLA PAŃSTW A I N A  CELE JEGO OBRONY.

NIECH  ŻYJE 1 M AJ!
NIECH ŻYJĄ SOCJALIZM I WOLNOŚĆ!



Str. 2

Obronne przygotowania Francji
PARV ź  PAT. Paryskie koła poi skiego i wreszcie sprawa uchodź- P^w. Dotychczas w skład tego ro

i a  ! n r n e o  f r n n s n e l r s  aA »>  i I t u  I n  n a n f r o  1 1 Wicrr t łlityczne, jak i prasa francuska wy 
rażają nastrój oczekiwania. O- 
czekuje się na zakończenie uro­
czystości berlińskiej z racji uro­
dzin kanclerza Hitlera i jego za­
powiedziane przemówienie.

Mimo tego nastroju wyczekiwa 
nia, jaki s.ę uzewnętrznia w ko­
łach politycznych i w prasie pa­
ryskiej rząd francuski w dalszym 
ciągu nie zaniedbt^je przygoto­
wań obronnych, które przede 
wszystkim koncentrują się w tej 
chwili na Morzu śródziemnym, 
jak wynika z dość skąpych infor 
macyj na ten temat, zarządzenia 
te głównie mają na celu uniemoż­
liwienie jakiejkolwiek akcji ze 
strony Niemiec, Wioch i ewentu­
alnie nawet Hiszpanii w okoli­
cach G ibraltaru i w Maroku Hi­
szpańskim.

Prasa francuska donosi, iż w 
porcie Gilbraltaru znajduje się 
już 16 okrętów wojennych fran­
cuskich, a tylko jeden okręt wo­
jenny angielski, świadczyłoby to 
o tym, że francuska flota wojen­
na zluzowała okręty angielskie w 
porcie Gilbraltaru, co daje admi­
ralicji angielskiej całkowitą swo­
bodę operacji we wschodniej czę­
ści Morza śródziemnego. Coraz 
wyraźniej uwidacznia się w ten 
sposób podział ról między mary­
narką angielską a francuską na 
Morzu Śródziemnym.

Koncentracja wojsk hiszpań­
skich i włoskich w okolicach Gi­
braltaru nie ustaje, w dalszym 
ciągu następują wysyłki oddzia­
łów marokańskich z półwyspu hi 
szpańskiego do s#refy hiszpań­
skiego Maroka.

W związku z tym specjalne za 
Interesowanie w paryskich kołach 
politycznych obudziła konferen­
cja ministra Bonneta z nowym 
ambasadorem hiszpańskim w Pa 
ryżu. Przedmiotem tej konferen­
cji miały być następujące zagad­
nienia:

1) sprawa zachowania się Hi­
szpanii w razie ewentualnego kon 
fliktu na Morzu śródziemnym i w 
Europie,

2) sprawa koncentracji wojsk 
hiszpańskich w pobliżu Gibralta­
ru i Maroka hiszpańskiego,

3) sprawa uwięzionych w Ali. 
cante konsula francuskiego i jego 
żony oraz deputowanego francu*

ców.
O ile chodzi o kwestię koncen­

tracji wojsk hiszpańskich w pobli 
żu Gilbraltaru i w Maroku hisz­
pańskim, ambasador Lequerica 
wyjaśnił, iż chodzi tutaj o stop­
niową repatriację oddzia ow ma; o 
kańskich, które brały udział w 
wojnie domowej na obszarze pół 
wyspu, do kraju macierzystego.

O ile chodzi o uwięzienie kon­
sula francuskiego 1 deputowane­
go w Alicante, ambasador Leque 
rica udzielić miał również odpó- ! 
wiedzi uspakajającej. Jedynie spra j 
wa uchodźców hiszpańskich we ! 
Francji nie znalazła w dalszym 
ciągu rozwiązania.

Jak słychać, rząd hiszpański 
wiąże tę kwestię ściśle z kwestią 
zwrotu przez rząd francuski rzą­
dowi hiszpańskiemu materiału wo 
jenego, jaki uchodzące armie re­
publikańskie złożyły na obszarze 
Francji.

NOWI! DEKRETY 
PARYŻ (PAT.) —  Dziś okażą 

się w „Journal Offlclel" 2 dakrety 
gospodarcze, które minister przemy­
słu i  handlu przedłożył do podpisu 
prezydentowi Lebrun.

Pierwszy z tych dekretów, oparty 
na ustawie o organizacji narodu w 
czasie wojny, ma na celu ułatwienie 
tworzenia centrali zakupów przez u- 
nroszczenie formalności prawno-ad­
ministracyjnych i podatkowych, dru­
gi dekret rozszerza zakres działalno­
ści zarejestrowanych centrali zaku-

dzaju centrali magii wchodzić przed 
stawiciele tej samej gałęzi przemy­
słu, nowy zaś dekret przewiduje sku­
pienie w łonie jednej organizacji roz 
maitych grup przemysłowych, pod 
warunkiem, iż celem je j będzie po­
pieranie rozwoju eksportu francu­
skiego w określonym kraju.

Zjednoczone n i o w i
na wypidek wojny

WASZYNGTON (P. A. T-). — ( omawiane były zarządzenia, jakie 
jzy denfc Roosevelt zwołał konie-. musiały by być wydane w wypadku

rosieję ministrów i ekspor ów finan 
sowych i gospodarczych na której

N ew y ta x i Belgii
Z BRUKSELA, (P. A. T-). Wobec tego, że kongres belgijskich 
2 socjalistów wypowiedział się przeciwko udziałowi stronnictwa 
•  w Rządzie. Pierlot utworzył gabinet, w którego skład wchodzi 6 
5 katolików. 4 liberałów i 3 ministrów z poza parlamentu. Skład 
-  Rządu jest następujący: premier i min. spr. zagr. — Pierlot (ka- 
j  tolik), sprawiedliwość — Janson (liberał), gospodarstwo — Sap 
Z (katolik), komunikacja — Marek (katolik), kolonie — de Vlex- 
2 maq Wer (katolik), rolnictwo — lir. d‘Aspremont - Lynden (kar 
Z tolik), praca — Delfosse (katolik), sprawy wewnętrzne — De- 
5 v<«e (liberał), roboty publiczne — Van Der Portean (liberał),
2 zdrowie publiczne — Jaspar (liberał), oświata publiczna —- 
» Duesberg, finanse — Gutt, obrona narodowa — gen. Denis.
1 Ostatni trzej nie są członkami parlamentu.
2  Nowy Rząd złożył popołudniu przysięgę.
Z BRUKSELA, IX. 4 (PAT). Premier Pierlot powierzył tekę ro-
2  bót publicznych i opieki społecznej chrześcijańsko - demokraty- 
jjj cznemn posłowi Delfosse.
|  O PEŁNOMOCNICTWA.
Z BRUKSELA (P. A. T.). Premier Pierlot na posiedzeniu pra- 
2  wego skrzydła Izby Deputowanych zapowiedział, że zwróci się do 
jj parlamentu o udzielenie mu pełnomocnictw specjalnych.
M l  I I  I I I I I I I U I I I I I I I I I I M I I I M I I M I I M i i i i  I I  l l l i l l l l l l l l l l i n n ,  | | | | | | | | 7

rozpoczęcia kroków wojennych. W 
konferencji brał udział sekretarz 
skarbu Morgenthau, sekretarz rol­
nictwa Wallace, prezes Federal Re­
serve Board Eccles, prezes „Recon­
struction Finance Corp.“ Jesse Jo­
nes, członek Security And Exchan- j 
ge Commission Jerome Frank i pod '

sekretarz skarbu John W. Hanes. 
W toku obrad ustalono, że wpro­
wadzona zostanie kontrola giełd a- 
merykańskich, mająca na celu re­
gulowanie ruchu cen i hamowanie 
zbyt gwałtownych skoków, a gdy­
by wahania były nadmierne i zagra 
żały gospodarce St. Zjedn., giełdy 
miałyby ulec zamknięciu.

Zaprzeczenie kłamstwom
hitlerowskim

WASZYNGTON (P. A. T.). — 
Departament stanu dementuje gło­
sy prasy niemieckiej, twierdzące, 
jakoby Rządy brytyjski, francuski 
i sowiecki zawiadomione zostały o 
orędziu Roosevelta przed Berlinem 
i Rzymem. Departament stanu 
stwierdza, że telegramy dla kanele 
rza Hitlera i Mussoliniego wysłane 
zostały w piątek, o godz. 9.35 (cza- 
■ w s m a t a H B m B B

su miejscowego). Podczas gdy ko­
pie przeznaczone dla amoasadorów 
St. Zjednoczonych w Paryżu i Lon­
dynie wysłane zostały w dwie go­
dziny później. Departament stanu 
udzielił ambasadorowi St. Zjedn. w 
Paryżu dopiero w sobotę rano in­
strukcji przekazania orędzia innym 
ambasadom i poselstwom w całej 
Europie, w tym również Moskwie.

I Koncentracja wojsk inarokańskich

Przygotowania Anglii
wobec niebszrieczeństwo wojny

KABAf. (PAT.). Havas donosi, 
iż według wiadomości z Tangeru 
i sąsiadującej z nim strefy, z Hisz­
panii przez Tetuan, Ceutę i Lara-

che napływają wojska marokań­
skie. Dotychczas nie wiadomo, 
czy oddziały te zostaną zdemobi­
lizowane.

Rozszerzenie kanału Panamskiego
LONDYN PAT. Premier Chamber 

Iain zapytany w Izbie Gmin czy 
może oznajmić o wydaniu zarządzeń 
mających na celu wypełnienie no­
wych zobowiązań wojskowych, o-

świadczył, Iż poza szeregiem zarzą­
dzeń, które nlo mogą być u ja w n io n e  
w Izbie, uczyniono konieczno kroki 
w celu przyśpieszenia 1 rozszerzenia 
podstaw produkcji, aby zwiększyć 
potencjał wojenny. Było to koniecz­
ne wobec zwlęks.sonego zapotrzebo­
wania w stosunku do zasobów bry­
tyjskich, wynikającego z ostatnich 
wydarzeń.

WASZYNGTON. (PAT.). Ko­
misja marynarki handlowej Izby 

, reprezentantów uchwaliła ustawę,jssszsru o h ™ * . * * * * .
ml, wobec których powzięto zobowią w wysokości 771 m ilionów dola- 
zania natury wojskowej — Cham­
berlain odpowiedział, że rząd 
będzie utrzymywał wszystkie konie 
czne kontakty zarówno w dziedzinie 
wojskowej, jak i we wszystkich In­
nych z zainteresowanymi krajami.

rów na rozszerzenie kanału Pa*
namskiego. Kredyt początkowy na 
rok, rozpoczynający się 1 lipca 
1939 r., został ustalony na 15 mi­
lionów dolarów.

na Wegrzedi
BUDAPESZT (P. A  T.). Izba 

wyższa przyjęła w drugim czytaniu 
ustawę antyżydowską, wprowadza 
jąc nieznaczne zmiany na wniosek 
opozycji.

Sprawa Gdańska
w Angielskiej Izbie Gmin

LONDYN (PAT). — Sprawa Gdań 
ska poruszona była w interpelacji 
w Izbie Gmin. Poseł liberalny 
Mander zainterpelował Rząd, do­
magając się udzielenia zapewnień, zo 
Jakakolwiek zmiana statutu zostanie 
przedłożona radzie Ligi Narodów do 
aprobaty l że Istniejące prawa pol­
skie w  Gdańsku objęte są gwaran­
cją brytyjską, udzieloną niedawno 
przez premiera Chamberlaina. W od­
powiedzi parlamentarny podsekre­
tarz dla spraw  zagranicznych Butler 
oświadczył co następuje: „Jakakol­
wiek modyfikacja w statucie będzie

oczywiście wobec związku Ligi z 
Wolnym Miastem rozważana przez 
Radę Ligi Narodów. Niedawne o- 
świadczenie premiera w Izbie Gmin 
niewątpliwie usuwa wszelkie wątpli­
wości co do istoty zobowiązań Rzą­
du Jego Królewskiej Mości pod tym 
względem. Poseł Mander zapylał 
wówczas dodatkowo, czy istniejące 
prawa polskie w Gdańsku objęte zo­
stały postanowieniami porozumiewa 
polsko - brytyjskiego. Wiceminister 
Butler oświadczył, że nie może do- 
rr-uclć niczego do niedawnej dekla­
racji premiera Chamberlaina'.

Na Politechnice gdańskiej
PAT. donosi: W wyniku obrad 

komisji polsko - gdańskiej powo­
łanej do likwidacji zajść na polite 
cbnice gdańskiej ustalono, że na u- 
czelni tej zostaną przywrócone nor 
malne stosunki oraz, że' z powodu

tych zajść studenci polscy nie po­
niosą żadnego uszczerbku na stu­
diach. Początek semestru letniego 
wyznaczony pierwotnie na dzień 17 
kwietnia, przełożono na dzień 24 
kwietnia 1939 r.

Układ brytyjsko-lureckl
LONDYN (PAT.), Szef opozycji 

poseł Atilee zainterpelował w Iz­
bie Gmin premiera Chamberlaina 
na temat sytuacji międzynarodo­
wej. Premier, zaznaczając, że nie 
jest w stanie złożyć żadnej ope- 
cjalnej deklaracji, oświadczy! je­
dynie, że Rząd brytyjski prowadzi 
ścisłe konsultacje z innymi zain­
teresowanymi Rządami, a w ich 
liczbie również z Rządem sowiec­
kim. Premier podkreślił, że w 
chwili obecnej nie może nic do­
rzucić do enuncjacji, złożonej przez 
niego w imieniu Rządu w toku de­
baty dn. 13 kwietnia, pragnąłby 
jednak skorzystać z tej okazji, aby 
poinformować Izb? o wielkim za­
dowoleniu, z jakim Rząd Jego Kró 
lewsklej Mości powilal inicjatywę 
prezydenta Roosevelta.

Do powyższych słów premiera 
dorzucić należy, że podobno roko­
wania brytyjsko - tureckie zosta­
ły prawie już ukończone, a rezul-

kowań,które doprowadziły do pew 
nych określonych porozumień stra 
tegfczno - morskich, nie życzy so­
bie ich ujawnienia i dlatego rezul­
taty rozmów brytyjsko - tureckich 
dotyczące przede wszystkim Dar- 
danelli, nie będą przez W. Bryta­
nię ogłaszane.

MMm H  ż o i i i z i  m m
na granicy słowackiej

BRATYSŁAWA (PAT.). W so­
botę wieczorem dwuch żołnierzy 
węgierskich przekroczyło granicę 
wschodnią Słowacji pod Ubrez. 
Żołnierze ci nie zatrzymali się na

wezwanie straży granicznej Sło­
wackiej i zostali ostrzelani. Obaj 
odnieśli rany i zmarli w szpitalu w 
Michałowcach. Pochowano ich z 
należnymi honorami wojskowymi.

[Kieso 18. 1 8 1
BRATYSŁAWA (PAT.). Mini­

ster spraw wewnętrznych Sidor 
podał się do dyirł ji .Sidor miano­
wany zoslal prezesom słowackiej 
rady ministrów w okresie kryzysu,

który spowodował Iilc>'dację Re­
publiki Czesko - Słowackiej. Wi­
cepremier Tuka spełnia czasowo 
funkcje ministra spraw wewnętrz­
nych.

BERLIN (P . A. T .). We w to­
rek niemieckie porty wojenne Wil- 
fcelmshafen 1 Kiłonlę opuściły posz­
czególne jednostki niem ieckiej ma 
rynarid wojennej. Po połączeniu  
się na Morzu Północnym  eskadra  
niemiecka w sile 2 krążowników, 2 
dywizjonów torpedowców i 3 dywl-

Szczyt cynizmu

Rocznica urodzin Hitlera
świętem narodowym Czech

PRAGA (P. A. T.). W myśl 
wydanego przez władze protekto­
ratu rozporządzenia, dzień 20 b. m. 
jako rocznica urodzin kanclerza Hi 
tłera, został ogłoszony dniem świę­

ta  narodowego.
Dnia 19 b. m. czesld teatr naro­

dowy w Pradze daje uroczyste 
przedstawienie opery Wagnera „Lo 
hen grin “.

PRAGA, (P. A. T„). Prezy­
dent flacha przyjął w przed­
dzień swego wyjazdu do B eni­
na, protektora Czech t  Moraw 
von Neuratha oraz dowódcę woj 
skowej grupy nr. Ą gen. Schice- 
dlera na audiencji. W odniesie­

niu do Neuratha komunilcat u- 
rzędowy mówi, &s Neurath ,^ło  
żył prezydentowi flacha wizy- 
tę“, podczas gdy w odniesieniu 
do gen. Schwedlera mówi się o 
„przyjęciu

zjonów lodzi podwodnych udać się 
tat tych rozmów jest najzupełniej j ma na wody hiszpańskie, 
pozytywny. Rząd turecki ze wzglę) Okręty niemieckie w czasie po- 
du na charakter wyniku tych ro- dróży odwiedzą w czasie od 27-go

Anglia a niepodległość
Holandii, Szwajcarii i Danii

LONDYN (PAT.). Na zapyta 
nie, czy Wielka Brytania powzię. 
la zobowiązanie udzielenia pomo­
cy Holandii, Szwajcarii i Danii, w 
razie gdyby te kraje zostały zaa­
takowane, premier Chamber" ~’u 
oświadczył w Izbie Gmin, Iż Rząd

brytyjski nie ma żadnych specjal­
nych zobowiązań wobec tych kra­
jów, ale uważa za zbyteczne wska 
zywanlo na znaczenie, jakie Rząd 
brytyjski przywiązuje do zacho 
waniu ich niepodległości.

Przyjaźń węgierske-jilemieika
BUDAPESZT (P. A. T.). Wy­

jechała do Berlina na uroczystości 
urodzin kanclerza Hitlera delega­
cja węgierska w następującym skła 
dzie: b. premier, przewodniczący 
Izby posłów Daranyi, b. premier 
Imredy. minister rolnictwa Michał 
Teleky, minister handlu Rundjr,

posłowie do parlamentu Vay i Me: 
cer.

Tym samym pocie giem odjecha' 
do Eerlina generalny adiutant re 
genta Horthy’ego gen. Ludwik Ke- 
resztes - Fischer w towarzystwie 
pułkownika sztabu generalnego An 
dorka, którzy wręczą kanclerzowi 
podarek od regenta Horthy’ego.

kwietnia do 1 maja południową Hi- j będzie do północno hiszpańskich 
szpanię — Kadyks, Algeciras 1 Ma- portów — El Ferrol, do zatoki Aro- 
lagę, w Maroko hiszpańskim Ceut. | sa, Fontevedra i Vigo. Okręty nie- 
a następnie Tanger. W czasie od G mieclde odwiedzą również i Lizbo- 
do 10 maja flota niemiecka zawijać nę.

Od kanclerza do... Ankary
BERLIN (P. A. T.) Niemiec­

kie biuro informacyjne donosi: 
Kanclerz Rzeszy na wniosek mini­
stra spraw zagranicznych von Rib- 
bentropa mianował ambasadora do 
szczególnych zleceń Franza von Pa

pena ambasadorem Rzeszy w An­
karze.

Kanclerz przyjął w dniu wczoraj
szym ambasadora von Papena na 
pożegnalnej audiencji.

Gen. lotnictwa włoskiego w Berlinie
BERLIN. (PAT.). General lo t-1 gdzie powitał go podsekretarz sta 

nlctwa włoskiego, Pellegrini, wy- nu, gen. Milch, oraz przedstawi- 
lądowal na lotnisku w Berlinie, | ciele Rządu i władz wojskowych.

W Palestynie
LONDYN. (PAT.). Minister ko- 

;onii Macdonald oświadczył w Iz­
bie Gmin, iż uczyniono duże postę­
py w kierunku przywrócenia poko- 
u w Palestynie. Przyczyniła się

do tego energiczna akcja wojska 
i policji. Większe uzbrojone gru­
py arabskie zosta'y rozproszone. 
W ręce władz dostały si? wielkie 
ilości broni i amunicji.

i sze'
We wtorek tj. w pierwszym dniu

"  ii? ! U I ) i< I W H
Około godz. 13 gen Laidoner zło- 

pobytu w W arszawie g :n . Laidoner j żył wieniec na Grobie Nieznanego 
złożył wizyty oficjalne u g naralne żołnierza. Póniej gen. Laidoner przy 
go inspektora sił zbrojnych, prezesa | ję ty  został na audiencji przez Pana 
rady ministrów, m inistra spraw  woj i Prezydenta Rzeczypospolitej w obeo 
skowych, m inistra spraw  z a g .a n ic z , ności M arszałka śm igłego - Rydza, 
nych i szefa sztabu głównego.
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I z n o w u
rzeczy niedopuszczalne

Bez żadnego uczucia przyjem­
ności powracam do przykrej 
sprawy metod, stosowanych 
przez niektóre czynniki celem 

„jednoczenia“ narodu 
w dzisiejszej niełatwej sytuacji 
ogólnej.

W Radomsku odbędą się w  d. 
23 kwietnia wybory do Rady 
Miejskiej. Powołano tam do ży­
cia „Komitet Wyborczy" pod 
nazwą nieco dziwaczną:

N A R O D O W A  LISTA MIE­
SZCZAŃSKA chrześcijańskiego 
Zjednoczenia organizacyj: ko­
biet, zawodowych, rzemieślni­
czych, gospodarczych, społecz­
nych i  federacji polskich związ­
ków obrońców Ojczyzny 

Ten dziw otw ór językow y  ogło 
sił manifest. Przytaczam kilka 
ustępów z tego „manifestu"; 
przepraszam zarazem naszych 
czytelników za to, że wypada 
mi cytować dosłownie afory­
zmy, urągające wszelkim prze­
pisom stylistyki polskiej (pod­
kreślenia m oje):

„Zamierzeniem Komitetu Wy­
borczego było utworzenie jednej 
polbkiej chrześcijańskiej listy — 
grupującej wszystkich Polaków 
chrześcijan o poglądach narodo­
wych, a nie klasowych, lub skraj 
nie i wyłącznie politycznych".
Po tym... „inteligentnym" 

wstępie (co to są: „poglądy 
skrajne  * wyłącznie politycz- 
nef‘1) „Komitet" powiadamia 
uprzejmie:

„W tym celu Komitet odbył sze 
ieg  rozmów i pertraktował ze 
wszystkimi związkami, stówa rzy 
szeniami i organizacjami zawodo 
wymi, społecznymi i politycznymi 
poza P. P. B.".
1 komunikuje kategorycznie 

[(uwagi nawiasowe m oje):
„Zarówno (T!) uważamy, te  

Rada Miejska nie może być tere­
nem zwalczających się obozów i 
grup politycznych^.**
Jako że:

„Lódt, Warszawa 1 Kraków są 
wymowną t odstraszającą prze­
strogą. Mijają miesiące, a party) 
ne Rady Miejskie nie mogą na­
wet wybrać zarządów miejskich".
Ta „prawdomówna“ informa­

cja (Zarząd m. Łodzi funkcjo­
nuje od szeregu tygodni z tow. 
J. Kwapińskim na czele, a wy­
bory Zarządów miejskich w 
Warszawie i w Krakowie zosta 
ły  uniemożliwione właśnie przez 
tamecznych przyjaciół politycz­
nych autorów „manifestu" w 
Radomsku) uderza, oczywiście, 
swoim „prawdomównym" tu­
petem. Aliści — skarży się go­
rzko Komitet:

„Niestety, wyciągnięta przez 
nas bratnia dłoń została odep­
chnięta... Odpowiedzialność za to 
spada wyłącznie na Stronnictwo 
Narodowe...**

Nie wiem, co zaszło między 
„Komitetem" a Stronnictwem 
Narodowym. Mam natomiast 
przed sobą podpisy, złożone pod 
owym „sympatycznym" mani­
festem przez różne zrzeszenia 
i organizacje.

• •*
Interesuje mnie część tylko 

tych podpisów.
Mamy więc obok podpisu „O- 

zonu" miejscowego:
1) Ligę Obrony Powietrznej 

Państwa  (L. O. P. P .) ;
2 Ligę Morską i Kolonialną;

PRZY ZAZIĘBIENIU

ZIOŁA PR ZEC IW  CIERPIENIOM 
P Ł U C N Y M

znane o g ó l n i e  jako „HERBATA 
PUHLMANNA" uśmierzają kaszel. 
Do nabycia w aptekach i drogeriach. 

Cena za paczkę 1.65 zł.

3) Polski Czerwony K rzyż;
4) Związek Harcerstwa Pol­

skiego.
Te cztery podpisy uderzyły 

mnie specjalnie.
N ie przychodziło mi — przy­

znaję —  do głowy, że harcerze 
polscy, nie posiadający w myśl 
ustaw państwowych czynnego 
prawa wyborczego, jako że są 
małoletni, uczestniczą w Radom 
sku w kampanii wyborczej do 
Rady Miejskiej, „pertraktują" 
ze stronnictwami politycznymi 
„poza P P S.“, wyciągają „brat­
nią dłoń" do Stronnictwa Naro­
dowego. Nie przychodziło mi 
też —  wyznaję —  do głowy, że 
L. O. P. P., Liga Morska i Ko­
lonialna oraz Polski Czerwony 
Krzyż, — instytucje, które ape­
lują bezustannie do ofiarności 

całego społeczeństwa 
ukażą się nam raptem w roli u- 
czestników Komitetu Wybor­
czego o zabarwieniu

wyraźnie politycznym , 
i w roli podpisujących „mani­
fest" takiego oto typu.

* **
I-— doprawdy — czas skoń­

czyć z tymi niezdrowymi i przy­
krymi dla nas wszystkich sy­

tuacjami. Jeżeli L. O. P. P., Li­
ga Morska i Kolonialna, Polski 
Czerwony Krzyż, Związek Har­
cerstwa Polskiego pragną po­
zostać nadal 

instytucjam i społecznymi o
charakterze ogólno-polskim, .__
to muszą zrezygnować jawnie, 
jasno i wyraźnie z wtrącania 
się do polityki w formie — do­
dajmy! — nieprzyzwoitej i nie­
kulturalnej. Chcemy liczyć, że 
nastąpi jakieś wyjaśnienie mia­
rodajne ze strony kierownictwa 
instytucyj wymienionych.

Są pod tym „manifestem" 
radomskowskim inne jeszcze 
niespodziewane podpisy. Na- 
przykład... ,Jlodzina Policyjna", 

Co tu ma do rzeczy „Rodzina 
Policyjna"? Skąd i ona się za­
biera do kampanii wyborczych ? 
Niechże przypomni sobie wła­
sny statut...

Był też podpis miejscowego 
oddziału Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Okazał się nie­
porozumieniem...

**
*

Świat Pracy Radomska odpo 
wie na te manewry w dn. 23 
kwietnia, w dniu głosowania.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

|eźeli sq należycie p ie lę g n o w a n e . Naj­
właściwszą drogq do osiągnięcia zdrowych 
I pięknych zębów |est stosowanie pasty 
Odol. A więc do codziennego pielęgno­
wania zębów tylko pasta OdoL ii

I
W druga rocznicę zgonu

Kazimierza Kaczanowskiego
Gdy świt wiosennego poranku 

rozjaśnił ziemię, nad Nim śmierć 
roztoczyła mroki nocy.

Wschodzący dzień zastał Go 
przy pracy i śmierć dosłownie wy­
trąciła Mu pióro z ręki.

Padł jak żołnierz na posterunku 
w boju o Sprawę, którą od naj­
wcześniejszej młodości ukochał 
ł której do ostatniego tchnienia 
pozostał wiemy.

długoterminowym

Przegląd prasy
SZANTAŻ NIEMIECKI.

Dwa pisma katolickie, a więc 
f nie podejrzane o sympatie komu­

nistyczne, a nawet lewicowe, zaj­
mują się sprawą stosunku państw, 
zagrożonych przez Niemcy do Ro. 
sji Sowieckiej. Oba pisma potę­
piają komunizm, jako ideologię i 
praktykę, potępiają też totalistycz 
ny system rządzenia w Sowietach. 
Jednocześnie jednak wskazują na 
szantaż polityczny, jaki uprawia 
„Trzecia" Rzesza pod pozorem 
walki z komunizmem i komrnter- 
nem.

Więc przede wszystkim „Polo- 
nia“, omawiając wiadomość o do­
chodzącym do skutku rumuńsko- 
sowieckim sojuszu wojskowym, 
stwierdza, że nie wywołuje on ni­
gdzie oburzenia i wyraża przeko­
nanie, że w ten sposób

odpada ostatni ćwiek, pracowi­
cie wbijany w polskie mózgi przez 
przyjaciół Hitlera, ten mianowicie, 
że nikomu nie wolno współpraco­
wać z Rosją z wyjątkiem... państw 
totalnych.

I dalej „Polonia" pisze:
Abisynię zawojował Mussolini 

dzięki dostawcom ropy naftowej 
z Rosji, a niemiecki przemysł wo­
jenny stale korzysta wydatnie z 
rosyjskich surowców. Ale gdy kto 
inny próbował zwiększyć swe ob­
roty handlowe z Rosją, to prasa 
hitlerowska dopatrywała się w 
tym popierania polityki rosyjskiej. 
Organ śląskiej chrześcijańskiej 

demokracji w następujący spo­
sób usprawiedliwia porozumienie 
rumuńsko - sowieckie; mimo to, 
że między Rumunią i Rosją istnie­
ją ostre przeciwieństwa ideowe: 

Ale wspólne niebezpieczeństwo 
nieraz góruje nad różnicami ideo­
wymi. Świadomość nlebezpieczeń-

Numer I s" Majowy
„MŁODZI EDA
j uż  w p r z y g o t o w a n i u

16 s t ron druku
przypominamy: zamówienia przyjmuje Adninistracja 
oo dnia 22 kw ie tn ia  r. b.

stwa, grożącego ze strony Węgier, 
Niemiec, a może 1 Bułgarii, zmu­
sza Rumunię do tego, by zawcza­
su rozglądnęła się za nowymi ryn­
kami zbytu i zakupu. Jest rzeczą 
ryzykowną — odnosi się to nie tyl 
ko do Rumunii — wiązać się zbyt 
ściśle z jednym tylko państwem, 
handel swój kierować głównie 
przez jeden port, a  nie dbać o Inne 
rynki, choćby trudniejsze. Gdyby 
nawet nie doszło do żadnych po­
wikłań polityczno - wojskowych, 
to już same tylko gospodarcze re­
presje Niemiec mogą Idedyś nara­
zić gospodarstwo rumuńskie na 
wstrząs bardzo silny.
t wreszcie ostatni argument 

„Polonii";
„Podczas wojny dostawy sprzę 

tu  wojennego są wielką, bardzo 
cenną pomocą. Berlin chciałby od 
straszyć sąsiadów Rosji od korzy 
stania z takiej pomocy, a  tym 
bardziej od zawierania z nią so­
juszów. W tym celu wmawia się 
w łatwowierne narody, że pomoc 
Rosji grozi u tra tą  niepodległości. 
Tu znów trzeba napiętnować ob­
łudną, fałszywą grę. Gdy pułki 
niemieckie kwaterują na Słowa- 
czyźnie, to wtedy wszystko jest w 
porządku, kraj jest zupełnie nie­
podległy, nic a nic mu nie zagra­
ża. Ale gdy Rumunia namyśla 
się, czy nie zapewnić sobie do­
staw arm at i czołgów z Rosji o- 
raz czy nie zezwolić na przejaz­
dy i przeloty żołnierzy rosyj­
skich, to wtedy jej berlińscy 
„przyjaciele" wróżą jej niechyb­
ną katastrofę".

Drugie Pismo katolickie „Głos 
Narodu", przypomina na podsta­
wie głosów prasy polskiej i za­
granicznej, onaz komunikatów P. 
A. T. jakie to „sugestie" wysunął 
Hitler pod adresem Polski:

„zmiana „statutu suwerennoś­
ci" Gdańska, pozwolenie Polski 
na budowę niemieckiej autostra­
dy przez Pomorze do Prus Wscho 
dnich, przystąpienie Polski do 
paktu antykominternowskiego i 
— Jak donosi „IKC“ z 1T.IV — 
zwrot „małego terytorium zalud­
nionego wyłącznie (!) przez 
Niemców".
„Głos Narodu" z uznaniem pod 

nosi, że Polska „z miejsca odpa­
liła" „sugestie" hitlerowskie i wy

kazuje bezzasadność pretensji 
„Trzeciej" Rzeszy, a na temat 
paktu antykominternowskiego pi­
sze:

„Przecież nawet przystąpienie 
Polski do paktu antykomintemow 
skiego jest niemożliwe... Pakt na 
żywa się „antykomintemowski", 
a  w gruncie rzeczy jest narzę­
dziem niemiecko .  włoskiego im­
perializmu, osłoniętym w hasła 
walki z Komintemem. Z Komin- 
temem Berlin „walczy" w ten 
sposób, że niszczy religię, a  Je­
go sukcesy w tej dziedzinie są 
mile witane — Jak to parę razy 
stwierdziliśmy, przytaczając p ra­
sę moskiewską — przez czynniki 
komunistyczne. Bez paktu anty- 
komintemowskiego Polska zwal­
czyła u siebie niebezpieczeństwo

„Nic dla siebie, wszystko dla 
innych, wszystko dla Sprawy" — 
z tym zawołaniem szedł przez ży­
cie, ofiarny i  bezkompromisowy, 
jak kryształ czysty, jak stal nie­
ugięty.

Dla siebie niczego nie pragnął: 
ni stanowisk, ni odznaczeń, ni na­
gród. Szczery uścisk ręki przyja­
ciela, kolegi, towarzysza i  dwa 
słowa: dobrzeście powiedzieli albo 
dobrzeście napisali lub dobrzeście 
uczynili — było dla Niego najlep­
szą nagrodą i najwyższym uzna­
niem.

A wszystko, co czynił, zwykł 
dobrze czynić, bowiem w każdą 
pracę wkładał i głębokie przemy­
ślenie i żar płomiennego serca.

Nieutrudzony w pracy spalił się 
bez reszty jak ofiara całopalna na 
ołtarzu Sprawy, w wiernej służbie 
dla klasy robotniczej.

Dziś, w drugą rocznicę zgonu, 
trzeba Mu po raz pierwszy po­
wiedzieć:

— źieście uczynili, towarzysza 
Kazimierzu! Za wcześnie zeszliście 
z posterunku! b .

komunizmu dzięki religijności i 
patriotyzmowi".

S-EK.

Na oświatę robotnice TUR.
Zbiórka 1 maja

ŻOŁĄDKOWE

ai

W święto robotnicze 1-go Maja 
odbędzie się w całym kraju pu­
bliczna zbiórka na rzecz oświaty 
robotniczej Tow. Uniwersytetu Ro 
botniczego.

We wszystkich ośrodkach ro­
botniczych powstają komitety 
zbiórki z ramienia Zarządu głów­
nego T. U. R. Wysyłane są już 
odpisy zezwolenia Min. Sp. Wewn. 
na zbiórkę i znaczki zbiórkowe.

Twórzcie wszędzie komitety 
; zbiórki, organizujcie ńblórkę l-ma 
jową, z której finanse obracane 
są na: ROBOTNICZE KURSY,

ODCZYTY,
ŚWIETLICE,
ORKIESTRY,
CHÓRY,
TEATR ROBOTNICZY, 
ORGANIZOWANIE OBOZÓW 

DLA DZIECI ROBOTNICZYCH, 
CAŁOŚĆ PRAC OŚWIATO- 

WO-KULTURALNYCH POLSKIEJ 
KLASY ROBOTNICZEJ!

SEKRETARIAT GEN. 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R.
Warszawa ,uL Cz. Krzyża 20

t q  p r ry e iy n q  powetowania ról 
a / e h  chorób ,  odb lę ra ja  apetyt, 
tworzę  z!q p rzem ian ę  materii. 
N a leży  d b a ć  o  no rm a ln e  łuo* 
!te |onowanle i o lq d k a  I kiszek 
p rzez r egu la rne  wypróżnienie

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  
O * *  L A U E R A  

•fosefo t lę  p r z y  o b s f r u k e l k
norm uję  trawienie, czyszczą la*

Sodnie I b e /bo lesn ie ,  przeciw* 
z ia la |q  tworzeniu  się tłuszczu, 

wydalajq s u b s t a n c j e  gnilne, 
n ie  wywolujq przyzwyczajenia. 
S to so w an e  sa rów nie!  skutecz* 
n ie  w c ierp ieniach  w q t . - c b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k o m i c y  
tć ld o w e i ,  r eum oly fm ie ,  ortre* 
ły tm ie ,  hem o ro id ach  I otyloieL

Z IO tA  Z GÓR HARCU
1 . ■ .1*

l łubin Mii
Kom. Centr. Związków Zawodowych w Polsce

19 b. m. odbyło się posiedzenie 
W. W. KCZZ. Między innymi o- 
mawiana była sprawa postępów 
w dziedzinie subskrybeji Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej. Twier­
dzenie p. gen. Berbeckiego, gene­
ralnego komisarza pożyczki, że 
wśród warstw posiadających jest 
wiele ośrodków i osób uchylają­
cych się od całkowitego spełnie­
nia swoich obowiązków obywa­
telskich — odpowiada całkowitej 
prawdzie.

Zwrócono uwagę na to, że naj­
rozmaitszym ludziom przychodzą 
do głowy obecnie pomysły, zmie­
rzające do przerzucenia ciężarów 
obrony na jedną tylko stronę—na

św iat Pracy. Roją się niektórym 
„specjalne" świadczenia, innym— 
przedłużenie czasu prasy i t. d.

W. W. KCZZ postanowił zwró­
cić uwagę organizacyj robotni­
czych i całej opinii publicznej na 
nieodzowną konieczność wywar­
cia nacisku, by obowiązki obywa­
telskie ponosili wszyscy, bez żad­
nych przywilejów i wyjątków.

Pckwitowan;e
NA INSTYTUT RADOWY.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Dr. Bronisławy Dłuskiej — skła­
dają Stanisława i Michał Sokołow­
scy zł. 10.



Sir. 4

Rozwiane złudzenia
Przez trzydzieści trzy  miesiące 

wojny hiszpańskiej wmawiano w 
nas uporczywie, a wbrew oczywi­
stości, że najazd dwóch obcych im- 
perializmów na Hiszpanię jest świę 
tą  walką w obronie chrześcijań­
stwa i cywilizacji zachodniej, któ­
re zagrożone zostały rzekomo przez 
„bolszewicki" radykalizm legalne­
go Rządu republiki. „Narodowego" 
rebelianta, przywołującego na 
pomoc obce armie, pasowano szum­
nie na obrońcę najwyższych dóbr 
ludzkości i posiadacza cnót naj­
wspanialszych; bohaterski opór hi­
szpańskiego ludu, z bezprzykładną 
ofiarnością broniącego wolności i 
niepodległości swego kraju, okrzy­
czano ze wzgardą jako „imprezę 
bolszewicką". Franco stał się be- 
niaminkiem nie tylko londyńskiej 
City, ale i całej — bez wyjątku — 
międzynarodówki faszystowskiej; 
przeciw Republice wymyślono sy­
stem „nieinterwencji", który był 
wyzuciem tejże Republiki z przysłu 
gujących jej praw międzynarodo­
wych. Popierany przez możnych 
tego świata spisek przeciw naro­
dowi. hiszpańskiemu przyniósł po 
trzydziestu trzech miesiącach „zwy 
cięstwo" rebelii; wspólne dzieło 
Ovry i Gestapo, Juana Marcha i 
koncernów przemysłowych dopro­
wadzone zostało do końca, kosztem 
paru milionów ofiar ludzkich, ko­
sztem tysięcy leżących w gruzach 
osad, miast ^miasteczek.

Republika Hiszpańska padła — 
jeśli się tak  wyrazić można — o 
kilka tygodni za wcześnie; padła 
wtedy, gdy trw ał jeszcze i świecił 
fałszywym walorem „monachijski" 
styl polityków Zachodu, żywiących 
podówczas złudne nadzieje co do 
możności wbijania jakichś klinów 
pomiędzy solidarne i zgodne decy­
zje partnerów osi. Z tych to wła­
śnie złudzeń i nadziei powstały ta ­
kie fak ty  polityczne, jak  pośpie­
szne uznanie Rządu „narodowego" 
generała, udzielenie mu obietnic 
pożyczkowych, komplementy 1 du- 
sery pod jego adresem.

Ale szybko runął cały ten 
gmach, zbudowany z kłamstwa, fał 
szu i obłudy. Marzec roku 1939 
stał się trzeźwiącą kąpielą dla te­
go świata, który — mimo wszel­
kie grzechy i błędy przeszłości — 
za żadną cenę 1 pod żadnym wa­
runkiem nie godzi się iść w niewo­
lę faszystowskiego bestialstwa i 
barbarzyństwa. I  oto dzisiaj ta  sa 
ma prasa Paryża i Londynu, któ­
ra  zachłystywała się entuzjazmem 
dla „zwycięskich" wyczynów „na­
rodowego" generała, bije w wielkie 
dzwony alarmu, niepokoi się i sar­
ka, dostrzega naraz trudności i 
niebezpieczeństwa, których jeszcze 
kilka tygodni temu widzieć nie 
chciała.

Bo jakże mogłoby być Inaczej?... 
Hiszpański wasal rzymsko-berliń- 
skiej „osi" pokazał bez żenady kim 
jest i komu służy. Na fak t wysła­
nia ambasadorów Zachodu do re- 
helianckiej .stolicy odpowiedział., 
przystąpieniem oficjalnym i de­
monstracyjnym do wojennego blo­
ku państw faszystowskich. Na żą­
danie wycofania wojsk obcych 
z Hiszpanii odpowiedział główny 
protektor „narodowego" generała 
wysłaniem nowych oddziałów wło­
skich 1 nowych transportów sprzę­
tu  wojskowego do portów hiszpań­
skich. Dziwnym zbiegiem okolicz-

300—  409 zł. miesięcznie
m ożna ła tw o  zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa­
brykant “, która zawiera setki róż­
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a  zwy­
kłym domowym sposobem przyrzą. 
dzać. •

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę koloAską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, kit, klej i wiele, wiele 
innych powszechnych artykułów co- 
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio­
rze.

Nie zaniedbuj okazji i napisz do 
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT", Warsza­

wa L Komitetowa 1, dz. 51.

ności te „narodowe" wojska kon­
centrują się wokół angielskiego Gi­
braltaru, co nie wymaga komenta­
rzy i omówień. P rasa p. Franco 
wystąpiła już z pretensjami tery­
torialnymi (!) pod adresem Fran­
cji, co niewątpliwie stanowi przy­
grywkę do ewentualnej akcji woj­
skowej w Pirenejach. W chwili o- 
becnej, ostatnią kropkę nad i s ta ­
nowi demonstracyjna wyprawa flo 
ty  hitlerowskiej na wody hiszpań­
skie, co wywołało w Paryżu i Lon­
dynie tak  wielki... entuzjazm, że 
zarządzono niezwłocznie koncen­
trację okrętów brytyjskich i fran­
cuskich w Gibraltarze i załogę tej 
twierdzy postawiono w pełnym po­
gotowiu bojowym.

Nie ma jeszcze trzech miesięcy 
od daty zajęcia Barcelony przez 
wojska włosko - niemiecko - m a­
rokańskie. Jak  na tak  krótki okres 
czasu, oblicze „narodowej" Hisz­
panii wyjaśniło się chyba wystar­
czająco Państw dynamicznych
nie nasyci ani nie zadowoli zwy­
cięstwo nad Hiszpanią republikań­
ską — pisał tow. Juliusz Deutsch 
w połowie lutego b. r. („Światło" 
Nr. 3). Nie mogą sobie najzwyczaj 
niej na to pozwolić... Wspólnym 
wysiłkiem sprowokują wojnę euro­
pejską. Nigdy jeszcze niebezpie­
czeństwo wojny nie było tak  wiel­
kie, jak  dziś, gdy krótkowzrocz­
ność polityczna roi o stworzeniu 
rękojmi pokoju drogą rzucenia fa­
szyzmowi na pożarcie tego czy 
innego ochłapu. Kapitulacja w Mo­
nachium doprowadziła z nieuchron 
ną koniecznością do rzucenia Hi­
szpanii na pastwę losu. Zagłada 
republiki na półwyspie iberyjskim 
— oznacza otoczenie Francji ze 
wszystkich stron. Od tego do zbrój 
nego ataku na Francję krok tylko 
jeden"... Któż ośmieliłby się po­
wiedzieć, że wywodom tow. Deut- 
scha brak ścisłości, logiki, przeni­
kliwości ?.„

**
*

Rozwiane złudzenia, strzaskane 
nadzieje, uczucia zawodu i żalu — 
wszystko to obserwować dziś mo­
żemy nie tylko w świecie politycz­
nym Zachodniej Europy. Kto się 
chce łudzić zbyt... wygodnie, ten 
bardzo szybko spada z obłoków na 
ziemię twardej i nieprzyjaznej rze­
czywistości.

W styczniu b. r., w okresie pię­
knych marzeń o wspólnej granicy 
polsko - węgierskiej, prof. Stani­
sław Grabski, człowiek bardzo po­
ważny i za swe słowa odpowie­
dzialny, opublikował w prasie gło­
śne oświadczenie, przestrzegające 
przed wyolbrzymianiem sprawy 
polsko - węgierskiego sąsiedztwa. 
W oświadczeniu tym  prof. Grab­
ski podkreślił m. in., że od rk. 1866 
Węgry prowadziły zawsze swą po­
litykę w oparciu o Niemcy, że i na­
dal nie uczynią niczego przeciw 
Niemcom, i że trzeba przestać się 
łudzić .jakoby wspólna granica poi 
sko - węgierska stworzyła z Wę­
gier zaporę przeciw ekspansji nie­
mieckiej na Wschód.

Wbrew tym ostrzeżeniom było 
dużo takich, którzy się łudzili, da 
jąc swym złudzeniom wyraz gwał 
towny i hałaśliwy. I  cóż? Minęło 
zaledwie parę tygodni od chwili 
zajęcia Rusi Podkarpackiej przez 
wojska węgierskie. A niemal bez­
pośrednio po tym, musimy zareje­
strować takie fakty, jak  ostatecz­
ne przystąpienie Węgier do bloku 
Berlin — Rzym — Tokio w dro­
dze t. zw. paktu antykominternow- 
skiego ,oraz wystąpienie Węgier 
z Ligi Narodów, dokonane pod wia 
domym dyktandem. Jeśli dodamy 
do tego m anifestacyjną pielgrzym 
kę licznej delegacji węgierskiej 
(dwóch b. premierów, trzech mi­
nistrów, kilku posłów z partii rzą­
dowej) na obchód urodzin p. Adol­
fa H itlera oraz... antypolski ton 
wystąpień pewnej części prasy wę­
gierskiej po podpisaniu firnowy 
polsko - brytyjskiej, otrzymamy 
w sumie komplet zjawisk i wyda­
rzeń, nie pozostawiających miej 
sca na wątpliwości, dokąd zmierza 
i czyim interesom służy obecna 
polityka węgierska.

Ludzie trzeźwi i przewidujący, 
do których właśnie i prof. Grab­
skiego zaliczamy, nie mieli zresztą 
tych wątpliwości i dawniej. Wszy­
stko wskazuje na to, że w syste­
mie zaborczej „osi" Węgrom wy­
znaczono na poludnio - wschodzie 
Europy rolę, podobną do tej, jaką 
„narodowy" gen. Franco odegrać

ma na Zachodzie. Dobry reżyser 
musi dbać o właściwy podział ról 
i pilnować, aby każdy z grających 
w odpowiednim czasie wystąpił na 
scenę. Reżyseria berlińsko - rzym­
ska znana jest ze swej... pomysło­
wości — to też miejmy to na uwa­
dze i nie dowierzajmy wątpliwym 
„sentymentom",

Bd.

m o t o p ir y n a
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Hitler contra Bismark
Zaustrisczenie Niemiec

Od roku 1866 po raz pierwszy 
zdarzyło się w roku 1938, że pru­
scy żołnierze jako zwycięzcy wkro 
czyli na austriacką ziemię. Ale 
sens polityczny tkwiący w tych 
dwtrch jednakowych zjawiskach 
wojskowych, jest zgoła odmienny. 
W roku 1866 Prusacy wkroczyli 
d)o Austrii po to, by ją wyrzucić 
z Niemiec. Teraz wkroczyli do 
Austrii po to, by ją z powrotem 
wcielić do Niemiec.

Wyjątki z pism Hussolfnlego
Zdenerwowanie Niemiec po 

ostatnich posunięciach Anglii, 
a zwłaszcza po propozycji prezy­
denta Roosevelta, wystosowanej 
do Niemiec i Włoch, wypływa nie 
tyle może ze stanowiska państw 
demokratycznych, ile z niejasne­
go stanowiska Włoch, których za 
chowanie się daje Niemcom wiele 
do myślenia.

Zdenerwowanie Niemiec hitle­
rowskich jest o tyle uzasadnione, 
że żyje jeszcze pokolenie pamię­
tające zachowanie się Włoch, so­
jusznika Niemiec i Austro - Wę­
gier, po wybuchu wojny świato­
wej oraz to, co pisał Mussolini o 
swym dzisiejszym sojuszniku.

A więc 16 lutego 1915 roku 
Mussolini pisał w „Giornale 
dTtalia co następuje:

,Jtędzie to znamienny w dzie 
jach dzień, kiedy zakłady 
Kruppa w Essen oddane zo­
staną na pastwę płomieni wiel­
kiego pożaru, który oczyści 
Niemcy. W  imię niezliczonych 
ofiar wojny, którą rozpętała 
bestialska buta niemiecka, na­
leży zetrzeć Essen, miasto ar­
mat z oblicza ziemi".
W parę tygodni później, a mia­

nowicie dnia 1 kwietnia 1915 r. 
Mussolini pisał pod nagłówkiem: 
„Precz z pokojem!" co następuje: 

N iem ieck i pokój wzmocni 
tylko militaryzm pruski i skoń 
czy się nową próbą opanowania 
Europy przez Niemcy. Jest dziś 
koniecznością pokonanie nie­

miecko - austriackiej grupy 
pańelw tak, by bezwarunkowo 
się poddała. Wojna musi trwać 
aż do tego dnia, kiedy Niemcy 
na klęczkach błagać będą o po­
kój. W przeciwnym razie wojna 
minie się z celem. Niemcy mu­
szą zostać zmiażdżone i unie­
szkodliwione na okres 50 lat". 
Następnego dnia Mussolini na­
zwał Niemców drapieżnymi zwie 

rzętami o ludzkich twarzach i 
pom. in. pisał.

„Jakkolwiek wielką byłaby w 
świecie cywilizowanym niena­
wiść do Niemców, to jednak ni­
gdy nie dorówna ona poziomo­
wi ich dzikości
Wreszcie 24 m aja tegoż roku 

Mussolini w tymże „Giornale 
dTtalia" pisze:

p o m ię d zy  Renem a Wisłą 
mieszka barbarzyński naród, 
który tylko powierzchownie jest 
cywilizowany t kulturalny.

My zaś nie jesteśm y ani Niem  
cami, ani barbarzyńcami 
Nie przeszkadzało to Mussolinie 

mu sprzymierzyć się z narodem, 
o którym  miał tak  niepochlebne 
zdanie.

0R A TE N T0V W N Y M  P R Z E W IĄ Z A  
N IE M  Z A P O B IE G A JĄ C Y M  P L Ą T A  
N IU  S IE  O S Z C Z Ę D Z Ą  W A M  PRĄ­
C Y . N Ę R W Ó W  I C Z A S U  f / l '/ .

„Mussolini wrogiem Allacha11
W całej Syrii odbywają się de 

monstracje przeciw Włochom za 
zabór Albanii.

W ubiegły piątek, jako w dzień 
świąteczny, tłumy zaległy ulice 
Damaszku, a po nabożeństwach 
przeciągały pochody, wołając: 
„Duce (Mussolini) jest wrogiem

Allacha!").
Ta zmiana nastrojów wobec 

Włoch jest tym charakterystycz- 
niejsza, że jeszcze niedawno wła 
śnie Mussolini uchodził za zbaw­
cę świata muzułmańskiego, a sam 
pasował się na protektora Isla­
mu

Włochy gwarantują Albanii ...pokój
W dniu „koronowania" króla 

w'oskiego królem  albańskim prze 
mówił przez radio Starace, sekre­
tarz generalny partii faszystow­
skiej. Oświadczył on w imieniu 
wielkiej rady faszystowskiej, że 
Włochy są w stanie zapewnić wa­
lecznym albańczyko-m porządek, 
poszanowanie religij, postęp (!) ,

sprawiedliwość społeczną ( ! )  i — 
pokój!

Podczas przemówienia Musso- 
liniego w tymże dniu, masy słu­
chające go, wołały: do Paryża! 
Korsyki!

Nowy „rząd" albański rozpo­
czął swe prace od tego, że odwo­
łał Albanię z Ligi Narodów.

Lwów w łaskach Fortuny
W ciągnieniu trzeciej klasy czter­

dziestej czwartej Loterii Klasowej 
szczególnymi względami kapryśnej 
bogini Fortuny cieszył się Lwów. W 
tamtejszych kolekturach bowiem zo 
stały nabyte losy, na które padły 
największe wygrane z pośród 6.800, 
przewidzianych w planie.

Wygrana główna — 150.000 zł. 
padła na Nr. 105.882, a  podzielili się 
nią przeważnie mieszkańcy Lwowa. 
Własnością Lwowian był także Nr. 
958, który wygrał 75.000 złotych. 
Ponadto przypadł lwowianom w 
udziale cały szereg pomniejszych 
wygranych, tak, że ogółem Lwów 
stał się bogatszy o przeszło 300.000 
złotych.

W dniu 6 m aja rozpocznie się cią­
gnienie klasy czwartej. Wylosowa­
nych będzie ogółem 55.400 wygra­
nych na sumę 21.197.250 zł. W osta­
tnim ciągnieniu, t. j. 26 maja, wy­
ciągnięta będzie z koła główna wy­
grana — milion złotych, a ponadto 
plan przewiduje jeszcze między in­
nymi: trzy wygrane po 100.000 zł 
sześć — po 75.000 zł., dziesięć — po 
50.000 zł., piętnaście po 25.000 zł 
i t. d.

Przy sposobności przypominamy
o konieczności wczesnego odnawia­
nia losów do następnej klasy, gdyż 
w ten tylko sposób uniknąć można 
zbędnych komplikaeyj, na które na­
rażają się spóźnieni nabywcy.

Bismark walczył z „militarnymi 
półbogami", którzy uważali, że 
skoro się zwyciężyło, to należy 
anektować. Tego właśnie Bismark 
nie chciał. Pragnął on stworzyć 
niemiecką Rzeszę pod hegemonią 
Prus i dlatego stary spór pomię­
dzy Berlinem a Wiedniem o to 
przewodnictwo musiał być roz­
strzygnięty i Austria musiała zo­
stać wyparta ze Związku niemiec­
kiego. W walce z Wilhelmem I 
i generałami Bismark postawił na 
swoim. Austro-Węgry nie utraciły 
nic ze swego terytorium i pozo­
stały jako silny sąsiad Niemiec, a 
rychło po tym jako sojusznik Rze­
szy.

Z czego wypływała ta wstrze­
mięźliwość Bismarka? Z pewno­
ścią nie wypływała ona z niechęci 
do kontrybucji i aneksji. Bi-sjmark 
przewidywał decydującą rozgryw­
kę Niemiec z Francją. Gdyby okroił 
Austrię, to ta okrojona Austria 
stałaby się sprzymierzeńcem Frań 
cjl. 1 nie to jedno tytko.

Prusko-niemiecka ekspansja na 
połudinoiwy wschód Europy nie­
wątpliwie zaniepokoiłaby carską 
Rosję i odniosłaby ten skutek, że 
już w 1870 Niemcy znalazłyby się 
w kleszczach francusko-rosyjskich 
tak, jak to się stało w roku 1914. 
Zrezygnowawszy ze zdobyczy ko­
sztem Austrii, Bismark zapewnił 
sobie zwycięstwo nad Napoleonem 
III-Łm i położył podwaliny pod 
Rzeszę Niemiecką. Stworzył on 
dzieło, które bądź co bądź w ciągu 
pół wieku opierało się burzliwym 
czasom i któreby jeszcze dłużej 
opierało się, gdyby nie padło pod 
ciosami „wewnętrznego wiroga", 
z rąk politycznie dyletanckiego 
nacjonalizmu.

Hitlera „WieBde Niemcy" liczą 
dopiero rok, ale już dziś nie ma 
chyba polityka jako tako orientu­
jącego się w sytuacji, który roko­
wałby temu dziełu długotrwały 
żywot. I już dziś dają się zauwa­
żyć skutki, których obawiał się 
Bismark, rozszerzenia granic 
Rzeszy ku południowemu wscho­
dowi.

Powstaje koalicja przeciw Niem­
com. Dla Adolfa Hitlera było to 
może ziszczeniem jego najśmiel­
szych marzeń, iż mógł on jako 
zdobywca, spędzić noc w pras. 
kim Hradczynie, w siedzibie cesa­
rzy i królów, ale naród niemiecki 
za to „szczęście" będzie musiał 
drogo zapłacić.

1 oto od roku leży Wiedeń w gra 
nicach Rzeszy, a od przeszło mie­
siąca również Praga. Wszystko, 
co z dawnej Austrii nie przeszło 
do Polski, do Jugosławii lub do 
Włoch, a więc Czechy, Morawy, 
Górna i Dolina Austria, Salzburg, 
Tyrol, Karyntia i Styria należą 
dziś do Rzeszy.

Co to znaczy? Znaczy to, że 
treść Rzeszy zmieniła się radykal­
nie i to nie zbliżając się do zasady 
rasistowskiej, lecz oddalając się 
od niej. Już nie mówi się po nie­
miecku o zjednoczeniu wszystkich 
Niemców, lecz raczej po austriac­
ko! o „historycznie uwarunkowa­
nej współpracy Niemców i Sło­
wian", do których może wkrótce 
doliczy się Rumunów i Węgrów. 
Hitler podporządkował swej wła­
dzy miliony nie-Niemców i jeśli ci 
nie-Niemcy są bardziej pozbawie­
ni praw od Niemców — co nawet 
trudno sobie wyobrazić — to nie 
mniej przeto są oni poddanymi 
„Trzeciej" Rzeszy, towarzyszami 
niedoli dzisiejszych ujarzmionych 
Niemców i komiłitonami ich w ju­
trzejszej walce.

Hitler zwalcza kościół kato- 
licńi, ale podbojem Austrii przyłą­
czył do Rzeszy czysto katolickie 
obszary. Uczynił Niemcy bardziej 
katolickimi, niż były poprzednio.

Hitler dąży do odżydzenia 
Niemiec, ale ostatnio wciągnął do 
Rzeszy 7 lub 8 razy tylu Żydów, 
ilu ich przy wytężonej pracy usu 
nąl z Niemiec. Procentowy stosu­
nek Żydów do ogółu ludności nie 
tylko nie spadł, ale wzrósł. To- 

j talne wypędzenie żydów pozosta­
nie utopią, gdyż praktyka poka­

zała, że nie można załadować se­
tek tysięcy żydów na statki, które 
nie mogą przybić do żadnej przy­
stani.

Owszbm, pozostaje jeszcze re­
cepta zalecana przez „Czarny Kor­
pus", a mianowicie, pozbawienie 
wsizystkich Żydów środków egzy­
stencji i zapędzenie ich w szeregi 
przestępców i wytępienie ich jako 
takicn. Lecz zanim ostatni żyd 
w Berlinie, Frankfurcie, Wiedniu 
lub Pradze umrze w więzieniu 
lub zostanie stracony, dużo je­
szcze czasu upłynie, a tymczasem 
nie da się zaprzeczyć, że przez 
zaustriaczenie Niemiec Hitler pro­
blemu żydowskiego w Niemczech 
nie tylko nie rozwiązał, lecz go 
bardziej jeszcze skomplikował.

Na razie wszystko to nie ma 
żadnego znaczenia. Hitleryzm roz­
wiązuje wszystkie zagadnienia 
środkami przymusu i gwałtu. Ży­
dzi czy aryjczycy, katolicy czy 
protestanci, Niemcy, Czesi, Polacy, 
Słowacy, Węgrzy — wszyscy d , 
o ile podlegają „Trzeciej Rzeszy", 
nie są niczym innym, jak bezbron­
nymi obiektami zawistnego losu, 
jak bezbronnymi poddanymi bru­
talnej despotii.

Rozsypało się też kłamstwo o 
państwie narodowym. D e s p o tia  
nigdy nie będzie państwem naro­
dowym. Począwszy od 1933 rokit 
Niemcy przestały być narodem. 
Naród jest to pojęcie d e m o k ra ty c z ­
ne i liberalistyczne zrodzone przez 
Rewolucję Francuską, którym des 
połia tak długo chytrz się p o s łu ­
guje, jak długo to jest (8a niej p o ­
żyteczne. Gdy zabrakło Niemców 
do podporządkowania sw e j wła­
dzy, maska spadła i zaczął się pod 
bój nie-niemieokśch narodów c  lc. 
austriackiej monarchii.

Niemcy zositają zaustnaczone. 
Austria zostaje shabsburgowana, 
staje się absolutystycznie rządzo­
ną bryją narodowościową. Ale co 
się stanie, gdy pewnego dnia 
Niemcy, Czesi itd. pomyślą, że 
chcą znowu zostać narodami, po­
ważnie traktującymi swoje prawo 
do samookreślenia?

Jeszcze przed zdobyciem Pragi 
powiedzieliśmy, iż pezez wcielenie 
kraju Sudeckiego do Niemiec Hi­
tler podłożył minę wybuchową 
pod własny dom. Po aneksji po­
zostałych Czech zdanie to jnaWe- 
ra podwójnej, potrójnej wartości. 
Ta aneksja jest zdecydowanym 
krokiem ku katastrofie. Stara, nie­
zdolna do życia Austria rozsypała 
się i pociągnęła za sobą Niemcy. 
Hitlerowska Neo-Austria nie jest 
bardziej zdolna do żyoia, nie jest 
bardziej mocna.

Nigdy nie nastąpi żadne zjedno­
czenie z własnej woli pod Hitle­
rem, lecz oo najwyżej przeciwko 
Hitlerowi. Wspólna nienawiść 
do pana z Braunau może na 
krótki czas pogodzić Pragę 
z Wiedniem, ale siły pozytyw­
nej odbudowy i chętnej współ­
pracy tkwią wyłącznie w wolno- 
ściowo nastrojonych masach ludo­
wych, dziś skazanych na milcze­
nie i bezczynność. Żart rzucony 
na początku panowania hitleryz­
mu, iż Hitler jest odiwetem za Kft- 
niggratz, nabiera dzisiaj wstrzą­
sającego znaczenia. Austriak Hi­
tler przejdzie do dziejów jako naj­
gorszy niszczyciel Niemiec.

(„Neuer Vorw&rts“)

W arszaw a-P raga 
11 70.-

A I R  F R A N C E
Informacje 

Warszawa, lerozellnskls 3 6

ML 85813,

I wszystkie biura podróży.

Czytajcie prase 
socjalistyczna



Nauka dzieićw
Myśląc o źródłach mocy narodo­

wej, szukając sposobów pomnoże­
nia sił obronnych k ra ju , myślimy 
jednocześnie o przyczynach upad­
ku dawnej Rzeczypospolitej szla­
checkiej. Chcąc zwyciężyć każde­
go zaborcę, któryby  dziś ważył się 
tknąć niezawisłości i integralności 
naszych ziem, przypom inam y wszy 
stko to, co zdemoralizowało morał 
nie dawną Polskę, co wydało ją  na 
łup najeźdźców, co doprowadziło 
do rozbiorów i kapitulacji.

H istoria  nie pow tarza się wów­
czas tylko, gdy nie pow tarzają się 
błędy minionych wieków, gdy nie 
pow tarza się ślepota polityczna i 
egoizm klasowy w arstw  rządzą­
cych krajem , gdy tragiczne do­
świadczenia przeszłości są  zrozu­
m iane i wykorzystane przez nowe 
pokolenia. Zwycięstwo a nie roz­
biory będą naszym  udziałem, je ­
żeli przestrogi patriotów  polskich 
z  czasów sejm u czteroletniego nie 
będą jak wówczas wołaniem na 
puszczy, jeżeli konieczne dla zje­
dnoczenia narodu reform y społecz­
ne i polityczne nie będą równie 
spóźnione i połowiczne jak  Kon­
stytucja 3-go m aja  i uchwały se j­
mu czteroletniego.

Słuchajm y więc pilnie tych, co 
Bad rozw ierającym  się grobem  oj­
czyzny bili w dzwon alarm owy.

„Czyńcie co chcecie —  wołał
HUGO KOŁŁĄTAJ — odwołuj­

cie  się do w aszych przywilejów, 
rozm yślajcie nad prerogatywam i, 
ja  wam śm iało przepowiem, to 
ziem ia, w  której jest przeszło 7 
milionów niewolnika, a  która jest  
naokoło despotami otoczona, wol­
na być nie potrafi... I  dlatego bio­
rą  m ocarstw a obce w  niewolę 
szlachcica, bo milionowe rzesze  
chłopskie spoglądają na to z  obo­
jętnością tak  w łaśnie, jak  wpra­
wiony do jarzm a w ół rozwozi 
ćw ierci nieszczęśliw ych i podob­
nych sobie ofiar, jak ptak  siedzą­
c y  na drzewie spokojnie patrzy, 
gdy chciwy połowu m yśliw iec uga  
nia się w kniei za niedźwiedziem  
lub wilkiem . N iew olnik nie dba 
bynajmniej komu się ma opłacić 
i  komu robić; pomyśli sobie,, źe się 
nic nadzwyczajnego nie dzieje, 
gdy m ała część zaw sze przewo­
dząca, zaw sze niespokojna, do te­
goż sam ego losu przywiedziona zo 
stanie, który miała za naturalny 
dla tych  milionów ludzi". 
F ran ciszek  Jeziersk i, n ajzdol­

niejszy publicysta „Kuźnicy" i naj 
szlachetniejszy człow iek  z pośród  
W szystkich  po lsk ich  jakob inów  p i­
sał, że

„jak koć I wół nie dba 1 nie Jest 
W stanie dbać o to, czy Polska jest 
polskim narodem na świecie, tak 
mieszczanin i chłop nic jest w sta­
n ie poznać szkodę 1 zgubę narodu, 
bo bytność tego narodu nie w yra­
bia dla niego nic coby go robiło 
prawdziwym  obyw atelem  polskiej 
ziemi".

„U stanow iliście wojsko —  pisał 
tany publicysta tam tych czasów — 
najw ażniejsza jego część ze stanu  
rolniczego ludzi składać się będzie, 
w ym agać od nich będziecie mę­
stw a  I odwagi; a  któryż kiedy 
niewolnik |>osiada! takie duszy 
w łasności 7 Jakież d  żołnierze 
m leć będą pobudki bronienia oj- 
ezyzny, kiedy w  niej najsroższą  
znajdują tyranię?"

„Jak my mam y —  pisał autor 
Pam iętnika historyczno - politycz­
nego —  pomyśli nie jeden sobie, 
kochać ojczyznę tę, która w szyst­
kim , co nie są  urodzeni w szla­

checkim stanie, nie jest kochają­
cą m atką ale raczej srogą i niemi­
łosierną macochą? Jak  my krew 
naszą przelewać, tycie dawać ma­
my dla zachowania tego kraju, w 
którym jak szlachcic jest uszczę­
śliwionym i wywyższonym, tak 
wzgardzonym i znienawidzonym 
każdy, kto się nim nie urodził?" 
Tak pisali najżarliw si patrioci 

okresu rozbiorowego. Ale szlachta 
odcięta od szerokich m as ludu, za­
rozumiała i chciwa, tkn ię ta  nieule­
czalnym już zwapnieniom serc i mó 
zgów nie była w stanie spojrzeć na 
siebie i Polskę oczyma innych 
w arstw : oczyma całości narodu. 
Obronę ojczyzny utożsam iała z o- 
broną własnych przywilejów i mo­
nopolów ekonomicznych. Nie cier­
piała i piętnowała wszystkich re­
form atorów. Nie dopuszczała ani 
chłopów ani mieszczan do praw  a 
tym  sam ym  nie dała im możliwo- 
ci spełnienia obowiązków obrony 
k ra ju . Nie dopuszczając do częś­
ciowego choćby uwłaszczenia i ró ­
wnouprawnienia chłopów i miesz­
czan wywłaszczała lud z ojczyzny, 
uczyła mimowoli chłopów i miesz­
czan, że nie m ają  oni ojczyzny, bo 
ojczyzna je s t ty lko dla szlachty. 
Pomrukiem i ciszą gniewną przy­
jął sejm  wodza mieszczan ówczes­
nych, D ekerta, k tóry  żądał praw 
i swobód dla m iast po to, by „wpi 
sać się ponownie w dzieje N ajjaś- 

I niejszej Rzeczypospolitej mieniem 
! i krwią, gdy potrzeba". Zlorze- 
I czeniem spotykano najbardziej na 
* wet skrom ną propozycję uwłaszczę 
I nia chłopów. Ułamkowe i chwiejne 
; reform y przyszły już po ostatnim  
dzwonku — ja k  pisze M. Dąbrow­
ska. Było już za późno. Zrozu­
mienie interesów  zagrożonego na­
rodu nie zdołało w nas przełam ać 
megalomanii i in teresu klasowego 
szlachty. Szlachecka zasada „Pol­
ska to  m y“ zadecydowała o upad­
ku.

Żyjemy dziś w innych oczywiście 
czasach niż druga połowa XVIH 
wieku. Nie m a już dawnych form  
ucisku i pańszczyzny. Chłopi i ro ­
botnicy dzisiejsi um ieją też cenić 
niepodległość swego narodu i bić 
się o nią. Masowe organizacje chłop 
skie i robotnicze są dziś ogniska­
mi żywego patriotyzm u i naj­
bardziej żywego patriotyzm u i naj 
bardziej stanowczej woli obrony 
niepodległości..

Tym nie mniej należy pamiętać, 
że kto dziś w imię niebezpieczeństw 
grożących Polsce z zewnątrz pra­
gnie zawiesić na kołku piekące re­
formy społeczne i polityczne, kto 
opóźnia uchwalenie nowej ordyna­
cji wyborczej do parlam entu, kto 
rzuca kłody pod nogi ruchowi ro­
botniczemu i chłopskiemu, kto z u- 
porem siebie i sw oją grupą polity­
czną utożsam ia z Polską i mówi z 
dumą, że „Polska to  my", ten po­
w tarza błędy dawnej szlachctczyz- 
ny, ten  naśladuje tych, którzy  opó 
źniaii i kastrow ali dzieło sejm u 
czteroletniego.

„W ierzę I wyznaję wolno-ć sta ­
nu szlacheckiego w Polsce, stw>'- 
rzyclelkę nierządu, ucisk.* * ohy 
dy, która wyzuła chłopów z  Pra­
wa Człowieka a mieszczan z P ra­
w a Obywatela 1 wyrządza niezgo­
dę, podłość oraz podział szlachty  
na partie, idące za duchem szal­
bierstwa I zuchw alstwa możnych. 
Wierzę w przekupienie senatu i 
posłów. Wierzę w  Ich obcowanie 
z postronnymi ministram i za przy 
czynieniem  się Ich łakom stwa.

OKAZYJNA M M Z M Z I  „ ,
F o t o - A p a r a t y  najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niskich  

r f i  gr W ■ a g j  M A R S Z A Ł K O W S K A  125.
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W ierzę w  zm artwychw stanie cu­
dzej przemocy i nierządu. W ierzę 
w  odpuszczenie krzyw oprzysięstw a  
1 zdrady.. W ierzę przecie w otrzy­
manie lepszego rządu w Polsce. 
Amen".
Taką gorzką i bluźnierczą sa ty ­

rę pisał w przededniu klęski naro ­
dowej ks. Franciszek Jezierski.

Nasze wyznanie w iary politycz­
nej je s t dziś inne. W ierzymy w 
robotnika i chłopa polskiego. Wie­
rzym y w ich patriotyzm  i męstwo 
żołnierza polskiego. Chcemy też 
wierzyć, że doświadczenia rozbioro 
we nie były darem ne i ci, k tórzy  
niosą dziś odpowiedzialność za lo­
sy państw a, nic pójdą tym i droga­
mi, k tó ra  już raz  doprowadziły 
Polskę do zguby.

HENRYK KORA.

Bezowocne próby
Fermenty w obozie „narodowym“.SensiKyjne rewalaije

Po zgonie R. Dmowskiego 
wzmogła się ferm entacja w róż­
nych ośrodkach ruchu tzw. „na­
rodowego" : czy nie dałoby się te 
różne ośrodki jakoś zjednoczyć? 
czy nie dato by się wytworzyć je­
dnolitej „hierarchicznej organiza­
cji narodu"? Czy nie dato by się 
(wspólnymi silami) wytworzyć 
mocnej zapory przeciwko prądom 
demokratycznym?

Tak powstało pismo „W ielka 
Polska" miesięcznik, który chce 
być organem zjednoczenia. Celem 
pisma — czytamy w Nr. 2 —- „jest 
bliższe ideologiczne i polityczne 
sprecyzowanie wspólnego nasze­
mu pokoleniu hasta Wielkiej Pol-

32.400 zł. n a  pożyczkę
od ZZK i pratownikóiW Centrali

Członkowie Wydz. Wykonawcze­
go i pracownicy C entrali ZZK. w 
*ic2bie 67 osób zadeklarowali na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
*%czną kwotę

7 tysięcy 400 złotych.
Łącznie więc z kw otą poprzednio 

^d ek la ro w an ą  przez Zarząd Głó- 
* n y  ZZK. w wysokości 25 tysięcy, 
^ g a n iz a c ja  wraz z pracownikami 
k u p i ł a  obligacji na pożyczki na 

82 tysiące 400 złotych.
Całą powyższą kw otę wpłacił

77.K gotówką Ogólnopolskiemu Ko 
mitetowi Pożyczki za pośredni­
ctwem Banku Spółdzielczego „Spo­
łem". Subslrrybcje pracowników 
potrącane będą z uposażenia w ra ­
tach rozłożonych na 10 miesięcy.

Dodać należy, że ogól członków 
ZZK. w liczbie około 40 tysięcy 
odpowiedział ofiarnie na apel, sub­
skrybując na pożyczkę według sta  
wek, przyjętych dla pracowników 
państwowych.

. . .  GRUŹLICA PŁU C  Jest nieubłaganą i corocznie, nie
mjU f t-  robiąc różnicy ula pici, wieku i stanu, kosi miliony

fs fe iw B b  ludzi‘ — Pny zwalczaniu chorob płucnych, bronchi tu
uporczywego, m ęczącego kasztu, grypy t t. p. stosu-

C H M M W U M  JJekarzeP „Balsam TriftolaiT t S I "
który ułatwia wydzielanie się plwociny, wzmacnia

organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa w agę ciała i usuwa
kaszel. Sprzedają apteki!

Mały felieton
Nowy język dyplomatyczny

Są język i i są narzecza. K aszu­
bi, ślązacy, górale z Podhala i chlo 
pi z  Polesia mówią rozm aitym i na  
rzeczami, ale że to są narzecza jed  
nego polskiego 'języka, więc koniec 
końców jakoś porozumiewają się.

Przed wojną, gdy Polak i Czech, 
dwaj bracia Słowianie gdzieś się  
spotkali, to najłatw iej porozum ie­
wali się po... niemiecku, chociaż ję  
zyk i słowiańskie są bardzo do sie­
bie zbliżone.

Podobno najczystszą  form ą ka ­
żdego ję zyka  je s t  ję zy k  literacki 
i dlatego może w każdym  narodzie 
najtrudniej je s t porozumieć się... 
literatom . Czytałem  zaś piękną  
balladę o ognistym  Hiszpanie i pię 
knej Angielce, k tó rzy  bardzo pręd  
ko porozumieli się, chociaż żadne 
z  nich nie znało innego języka, 
prócz macierzystego.

Prócz podziału na narzecza m a  
każdy ję zyk  jeszcze inne podziały.
Inaczej mówi m iasto, a inaczej mó 
wią przedmieścia. Język  m iasta  
jest suchy, rzeczowy, ję zyk  przed­
mieść jest soczysty , obrazowy  i 
bujny.

N iektóre zawody m ają także  
sw ój odrębny język . F ryzjerzy  i 
kelnerzy lubują się w wyrazach 
pieszczotliwych i zdrobniałych.

Byw am  w razurze, w k tó re j u- 
piększają swe doczesne powłoki 
również panowie atleci, uczestnicy 
turnieju zapaśniczego. Blady 
strach m nie często ogarnia, że ta ­
ki gość wagi netto  sto  z czym ś kilo 
obrazi się ł zm iażdży fryzjera  
wraz z  całym  zakładem za pytanie  
w  rodzaju: Czy ostrzyc GŁÓW­
K Ę  f  Czy pan da PALU SZK I do 
manicureT Czy ogolić K A R C ZEK  f  
Przecież to  zakrawa na kp iny!

Powiedziałem kiedyś m em u cy­
rulikowi, że będę m u pomocny w  
zdrabnianiu n iektórych wyrazów i 
gdy m nie zapytał, czy będzie ta k ­
że golenie, powiedziałem m u, że 
pieszczotliwa form a od w yrazu go 
lenie to golonki. Po kwadransie 
nie omieszkał zapytać:

— Czy po golonkach pokropić 
wódeczką ko lo ń ską l

Innym  rasem zirytow ałem  się na 
kelnera, gdy zapytyw ał:

—  Czy będzie wódeczka, kana-

I pęczkat Może golonka f
— Mów pan  — huknąłem  na o- 

fiarę swego zawodu  — ludzkim  
językiem , a nie ty m  lilipucim  
szczebiotom.

Kelner przez chwilę zastanawiał 
się, poczym po raz drugi zapyta ł:

— Czy będzie wóda z  kanapą t  
A  może golenie7

Za najw yższy w ykw it każdego 
języka  uchodził dotychczas ję zyk  
parlam entarny chociaż w n iektó­
rych parlamentach zdarzały się 
ju ż  znaczne odchylenia w  stronę  
języka... przedmieść.

W ysokim  poziomem i w ytw orno  
ścią wyróżniał się dotychczas ta k ­
że ję zyk  dyplomatów  i jeśli nawet 
zdarzało się, że jeden drugiem u wy 
znaczał domicilium w okolicy swo  
jego krzyża  naturalnego, to  zaw­
sze długa chwila upływała zanim  
przesiedleniec mógł się zoriento­
wać, gdzie się nagle zn a ła ś, gdyż  
powiedziane to było z zachowaniem  
w szystkich  form  tow arzyskich i — 
źe się tak  wyrażę — w  białych rę­
kawiczkach.

Zupełnie natom iast now y ję zyk  
wprowadzają dyplomaci państw  
dynamicznych. Cechu te ten ję zyk  
przede w szystk im  wielka prawdo­
mówność i nie owijanie rzeczy  tc 
bawełnę, jako źe bawełna je s t jed ­
nym  z  surowców, k tó ry  trzeba  
sprowadzać z  zagranicy za gotów­
kę, k tó re j u dynam lstów  nie ma.

W języku  totalistów  wychodzi, 
że nie N iem cy, lecz Roosevelt wbił 
ostatni gwóźdź >lo trum ny Czecho­
słowacji, a gdy m ają nawy m y  siać 
kapitalistom  angielskim  lub ame­
rykańskim , to nie owijają w ba­
wełnę i poprostu urągają im  od... 
bolszewików. W yrazy, ja k  cynizm , 
bezw stydny, spekulant i t. p. są 
na porządlcu dziennym , a je s t na­
dzieja, źe wkrótce zaczną swoim  
przeciwnikom fam ilie rozstawiać 
po kątach.

N iektórzy  twierdzą, te  ten  no­
w y ję zyk  dyplomacji dowodzi bra­
ku opanowania nenoów. 'łoże, ale 
jakkolw iek rzecz się ma, je s t ten  
nowy ję zyk  dyplom atyczny jed y ­
ną zdobyczą totalistów  w dziedzi­
nie kulturalnej.

ULTIMUS.

ski". Jak widzimy ze spisu osób, 
zaproszonych do współpracy, są 
tam endecy (Kymar, Koz.owski), 
ONRy (Jodzewicz, Korolec), lu­
dzie zbliżani raczej do OZONu (łr. 
Goetel )itd .

Kogo i jak należy jednoczyć, o- 
pow iada nam p. Cimoszyn&ki w nr 
i  „W ielkiej Polski". Wymienia 3 
grupy: 1) endecja (ta  ma „m a­
sy") ; 2) ONK (ten ma „dyna­
mizm") i 3) część narodowa 
OZONu i „n ac ;cn r’'styczna część 
adm inistracji"(!) — .a ma władzę. 
W ten sposób zjednoczenie tych 
3-e i elementów zapewni wie.ką 
silę „narodowcom ". A cele? Ce- 
iem jest „taka kom asacja sil naro ­
dowych, która zagw arantuje ZNI­
SZCZENI* FOŁKSFRONTU i bu­
dowę Wielkiej Polski". Oczywiś­
cie — FASZYSTOWSKIEJ, bo z 
sympatiami dla faszyzmu autorzy 
wcale się nie kryją.

Spraw a więc iasna. Jeszcze je­
dna próba faszysow ania Polski. 
Czy pow ażna? Bardzo wątpimy. 
Wysta<rczy w skazać na 1) sy­
tuację m iędzynarodową, która 
nie pozwala na ryzykowne eks­
perymenty wew nętrzne (a tru­
dna sytuacja m iędzynarodwa mo­
że trw ać d ugo!); 2) na zdecydo­
waną dem okratyczną postawę o- 
bozu CHŁOPSKIEGO, nie mówiąc 
już o ROBOTNICZYM; 3) na nie­
chęć (w środow iskach staio-legio- 
nowych) do eksperymentów współ 
nych z endecją Czy pp. z „W iel­
kiej Polski" sądzą, że im się uda 
wyłuskać z OZONu część „nie- 
napraw iacką"? Która to część?

Ale to nie wszystko. W chodzą 
w rachubę jeszcze inne okoliczno­
ści. ONK — to raczej drobiazg. 
Ale chodzi o ENDECJĘ. Co to za 
kontrahent? Czy ze względu na 
swój mafijny charak ter nadaje się 
do lojalnego „zjednoczenia"? Czy 
ze wzglętdu na swoją znaną am bi­
cję nie zechce odrazu wszystkiego 
zm ajoryzować i wziąć całą w ła­
dzę w swoje ręce? Było by to nie 
„zjednoczenie", lecz ZENDECZE- 
NIE całego aparatu  państw ow ego 
i całego życia Polski. Czy na to 
pójdą kierownicze koła OZONo- 
we? P. Cimoszyński przytacza w 
spisie domniemanych grup, które 
mają się „zjednoczyć", także „ar­
mię" (str. 71). Jest to bardzo nai­
wne i zarazem bardzo szkodliwe 
pojmowanie roli armii. Upartyj­
nienie armii?

A teraz parę słów o charakterze 
endecji. Nie potrzebujemy, jak się 
to mówi, daleko chodzić, aby o- 
trzymać w ystarczającą charakte­
rystykę. W nr. 3 „Wielkiej Polski" 
p. Olgierd Szpakowski pisze arty ­
kuł na tem at „O rganizacja Pouf­
na". Bardzo ciekawy artykuł! Ra­
dzimy przeczytać. Praw dziw a re­
welacja na tem at wewnętrznej 
struktury endecji, jako stronnic- 
t .va.

P. Szpakowski ubolewa, że en­
decja ulega wciąż nowym rozła­
mom. W ciąż nowe rozłamy, sece-

We Lwowie odbyły s ię  wspólne 
obrady przedstaw icieli Polskiej 
A kadem ickiej M łodzieży Ludo­
wej, Związku Młodzieży W iejskiej 
„W ici", f ik c j i  A kadem ickiej 
PPS. oraz Polsk iej Młodzieży Spo­
łeczno • D em okratycznej.

Powzięto szer^B neliwał, pokry 
wających się „ uchwałam i władz 
naczelnych Stronnictw a Ludowego 
i PPS., dotyczących spraw  wew­
nętrznych, potępiono wnoszenie 
rozdźwięków m :ędzy ruch robot­
niczy i chłopski, naw iązując do 
ostatnich wydarzeń natu ry  per­
sonalnej, deklarują-c natom iast 
niezłom ną wolę utrzym ania n a j­

serdeczniejszej współpracy ohn 
bratnich ruchów. Dalsze uchwały 
dotyczyły aktualnych wydarzeń o- 
statnich czasów w Polsce.

Uchwały kończą się postano­
wieniem by na terenie reprezen­
towanych na konferencji związ­
ków i organizacji oraz na każdym 
dostępnym  terenie rozwinąć jak 
najszerszą akcję m obilizacji psy­
chicznej mas do walki z zaborczy­
mi im perializm am i oraz, aby or­
ganizować czujne pogotowie prze 
ciw wszelt-’m przejawom  defetyz- 
mu, skądkolw iek one pocho­
dziły. (P A T .).

T l B  E T  I N 
S I X -  S  I X  
STO KWIATÓW 
LE R A Y 0 N  
T I E N  -  SZAN

CH ERY S

i sje, opozycyjne grupy. Skąd to się 
1 bierze? Z „narodow ej" ideologii? 

Broń Boże, przecie narodow a ideo 
*ogia w ym aga solidarności naro­
dowej. A więc skąd? A stąd w łaś­
nie, że wadliwą jest struk tura  o r­
ganizacyjna endeckiej partii. Ta 
w.aśnie struktura jest wszystkie­
mu winna. Ona to nie pozwoli.a 
endekom na objęcie w .adzy w  
państwie.

Ciekawe... Na czym więc ta 
wadliwa struktura polega? Tu 
następuje rew elacja: na tym, ze 
obok jawnej organizacji ISTNIE­
JE TAJNA, POUFNA; jedna w al­
czy z drugą, i w rezultacie partia  
jest bezsiLna. Stąd też pow stają 
roziamy — na skutek dualizmu 
organizacyjnego.

Cóż to jest ta  „poufna organiza­
cja" endecka? Jest ona, opowiada 
p. Szpakowski, zakonspirow ana 
przede wszystkim przed członka­
mi własnej organizacji. W rezul­
tacie oficjalni kierownicy organi­
zacji nie są kierownikami praw­
dziwymi (str. 119). Kierownictwo 
spoczywa w rękach ludzi, nie od­
powiedzialnych za swe decyzje. 
Co więcej, ftowi.ada autor: o rg a ­
nizacja poufna nie czuje się zw ią­
zana programem, bo program ist- 

’ nie je „tylko dla przyciągnięcia 
m as" (!!) . Jest to stan NIEMO­
RALNY, — konkluduje p. Szpa­
kowski. Ale z tego stanu rzeczy 
płynie także niezdolność do akcji.

Na skutek tej dwoistości organi­
zacyjnej (jaw na organizacja i ró­
żne organizacje poufne) nie ma 
odświeżania materiału ludzkiego. 
Nie ma właściwego w yłaniania 
kierownictwa. Każda dana „pła­
szczyzna" organizacyjna staje się 
„klubem em erytów". P artia  „stoi 
nierządem". T ak  pow staje „ROZ­
ŁAMOWY BAKCYL".

O tym wszystkim niew tajem ni- 
czeni oczywiście nie wiedzą! Kto 
np. wie, co znaczą takie o rganiza­
cje: „OG“ lub „PM“? albo jeszcze 
„LEX“? A „OB"? A .tzw. „Rząd 
Narodowy"? Ciekawe: nawet
„Rząd" jiui jest!... Krótko mówiąc, 
jedna osoba należy czasem aż do 
4-ch(!) poufnych organizacji. Li­
czba osób poufnej organizacji w  
W arszaw ie w chwili rozw iązania 
Obozu W ielkiej Polski dochodziła 
do 700. A dwoistość ośrodka dys­
pozycji musi prowadzić do rozła­
mu.

Rewelacje są pierwszorzędne. 
Pow tarzam y je oczywiście na od­
powiedzialność autora. Redakcja 
zaopatruje wywody p. Szpakow- 
skiego komentarzem, źe wpraw dzie 
wywody są „ostre", ale że „sp ra- 
wa jest tak  w ażna, że w ym aga 
jasnego postanow ienia".

P. Szpakowski naturalnie d late­
go poruszył spraw ę „poufnych or- 
ganizacyj", by wskazać, że tytko 
zjednoczenie różnych grup „naro­
dowych" może stw orzyć prawi­
dłową organizacyjną hierarchię. 
Ale z drugiej strony kto będzie się 
śpieszył do zjednoczenia się z or­
ganizacją, która ma „x“ poufnych 
organizacyj? Powiedzmy: ,naro- 

idowa" część OZONu zjednoczy się 
1'ojalni? z oficłalną endecką o rg a ­
nizacją ,a tu nazajutrz 4 „poufne" 

(organizacje zaczną kopać dołki i 
(opanowywać całość. Zam iast „zje 
jdnoczenia" nastąpi rozbicie po­
nowne, — tylko na wyższym po­
ziomie. P. Szpakowski trochę 
zaplątał się we własnych ro­
zumowaniach. Ale fakty stanow ią 
bardzo cenny materiał. Zapam ię­
tamy je sobie.

W ten sposób nowa piróba „je­
dnoczenia" „narodow ców " różnej 
przynależności w ydaje się bez­
owocną.

K. CZAPIŃSKI

Parada w „święto nigdy"
W  ostatnim  swym przem ow ie-1 

niu w Izbie Gmin C ham berlain  '
oświadczył, że M ussolini zapew nił 
go, iż wycofanie w ojsk włoskich 
_ H iszpanii nastąpi po uroczystej 
defiladzie w M adrycie na p ara ­
dzie. urządzanej przez Franco 
przy „w kroczeniu" do stolicy.

Pow staje jednak  pytan ie , kiedy 
ta parada się odbędzie. P ierw ot­
nie mówiono o 2 m aja. N astępnie

z Burgos przyszła w iadomość, że 
UiDczystoć odłożono do 15 m aja.

Obecnie donoszą z M adrytu, te  
paradę przesunięto na dalszy ter­
min — aż czas nieograniczony.

Nic dziwnego, paradę  bowiem 
uk ładają  nie w M adrycie, ani na­
wet nie Rzym ie, lecz w Berlinie. 
A tam  niew ątpliw ie sądzą, że czaa 
na paradę  jeszcze nie nadszedł.
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M ary MitcKell
Amerykańska Skłodowska-Curie z ub. wieku
W roku bieżącym mija 50 lat od 

śmierci kobiety, której imie zwią­
zane jest na zawsze z rozwojem 
nauki. Mary Mitchell jest tym dla 
Ameryki, czym dla nas M ada 
Sklodowska-C arie.

Urodzona w 1819 r. w słynącej 
z pobożności rodzinie kwakrow, 
mała dziewczynka od najwcześ­
niejszych lat zdradza zaintereso­
wania naukowe. Jako 11-letnie 
dziecko obserwuje wraz z ojcem 
moment początku i końca zaćmie­
nia księżyca — on przy teleskopie, 
ona przy cnronometrze. Charakter 
zainteresowań ojca wpływa na 
córkę decydująco. Pracuje dużo i 
mając 18 lat osiąga pierwszy 
szczebel w swojej karierze: zosta­
je przyjęta, jako jedyna kobieta, 
do Towarzystwa Naukowego w 
rodzinnym Nantucket.

W r. 1847 rozchodzi się w świę­
cie kulturalnym sensacyjna wieść, 
źe młoda panna... odkryła kometę, 
zdobywając nagrodę króla duń­
skiego, który przez 16 lat oczeki­
wał na zdobywcę. Bohaterką jest 
28-letnia Mary Mitchell. Ameryka 
szaleje. Mary staje się tak popu­
larną, jak dzisiejsze gwiazdy 
z Hollywood.

Nie daje się jednak ponieść fali 
powodzenia. Żyje skromnie w 
swym miasteczku, opiekując się 
staruszkiem ojcem. Sypią się na 
wielką utsoną tytuły doktorskie, 
a w r. 1857 zostaje, jako pierwsza 
kobieta przyjęta do Amerykańskiej 
Akademii Bostońskiej.

Jedyne, co ją napełnia troską, 
to brak odpowiedniego obserwa­
torium i pomocy naukowych, ha­
mujący dalsze odkrycia. Postana­
wia więc Mary zbudować w swym 
rodzinnym Nantucket najnowo­
cześniejsze na świecie obserwato­
rium astronomiczne. Pochłonięta 
tą myślą udaje się do Europy, aby 
obejrzeć słynne obserwatoria.

W Londynie styka się ze słyn­
nym astronomem Herschlem. Zo­
stają przyjaciółmi 1 do późnej sta­
rości prowadzić będą ożywioną 
korespondencję naukową i pry-

W r. 1877 zostaje zaproszona 
na wykłady do Uniwersytetu w 
Vasser i obejmuje kierownictwo 
wielkiego obserwatorium. Na swo­
im stanowiska Mary Mitchell sta­
ra się, aby jak najwięcej kobiet 
studiowało nauki ścisłe, a w szcze­
gólności astronomię. To też jej 
wydział na uniwersytecie w Vassar 
przedstawia widok niespotykany

w drugiej połowie XIX w., miano­
wicie większość studentów stano­
wią kobiety. Na jej cześć została 
wówczas skomponowana pieśń: 
„Good Women Song" (Pieśń o do­
brej kobiecie).

Mary Mitchell zmarła w 1889 r. 
w wie.ai 70 lat, okrywając po­
wszechną ża'obą cały ówczesny 
świat kulturalny.

Lawrence w spódnicyNiezwykłe dziefe
słynnej podróżniczki engelskiej Rosiły Forbes

Napad Włoch na Albanię zwró­
cił oczy całego świata na malutki 
kraik — Albanię, którym dotych­
czas nie interesował się nikt; z 
wyjątkiem — Rosity Forbes. Imię 
to na gruncie polskim jest, niewia­
domo dla czego, całkowicie niezna­

ne. Tłumaczy się tysiące książek 
podróżniczych, nawet zupełnie nie­
ciekawych, natomiast tak  dorobek 
literacki Rosity Forbes jak i dzieje 
je j życia są Polsce całkowicie ob­
ce. Rosita Forbes już jako 16-let- 
nia dziewczyna prowadzi ambulans

Z dziejów siódmego mocarstwa

Historia „Timesa”
jednego z najbardziej znanych dzienników świata

Jednym z najbardziej znanych 
dzienników na świecie jest londyń­
ski „Times". W r. 1935 obchodził 
on 150 rocznicę swego istnienia, 
która została upamiętniona ukaza­
niem się pierwszego z trzech to ­
mów historii tego dziennika. Tom 
ten obejmuje czas od r. 1785, gdy 
John W alter rozpoczął wydawnic­
two dziennika p. Ł „The London 
Daily Universal Register" (Lon­
dyńska Codzienna św iatowa Kro­
nika), tytuł po trzech latach zo­
stał zmieniony na obecny,, aż do 
r. 1841. Lata te to okres wielkiego 
rozwoju przemysłowego Anglii, 
kiedy arystokratyczne sfery zaczę­
ły tracić swe wpływy na rzecz 
średniego mieszczaństwa. W yrazi­
cielem opinii tych sfer został 
„Times", pełniąc rolę wielkiego 
reformatora społecznego. Pismo 
podjęło ostrą i bezlitosną krytykę 
ówczesnych sfer rządzących. W y­
dawcy „Tlmes‘a" karani byli 
grzywnami lub nawet więzieniem, 
mimo to nie zeszli z obranej przez 
siebie drogi.

Obecnie ukazał się w druku dru 
gi tom historii „Times‘a" obejmu­
jący lata 1841—1844, gdzie dzien­
nik pod redakcją kolejno dwuch 
Johnów Walterów, a  następnie

THE TIMES
NAGŁÓWEK „TIMES A".

pióra kraju chętnie współpracują 
w piśmie, wyrzekając się nawet 
osobistej sławy, gdyż artykuły 
stosownie do wymagań redakcyj­
nych nie były podpisywane. W tym 
to czasie „Times" czynił duże wy­

siłki, aby dać swemu czytelnikowi 
prawdziwe wiadomości zagranicz­
ne, oraz wzbudzić w nim zainte­
resowanie dla polityki zagranicz­
nej.

Sposób prowadzenia w owym

watną. Również Humboldt, po- Johna Delane, wybitnego dziemnl-
znawszy pannę Mitchell, wyraża 
się z pełnym uznaniem o jej wiel­
kiej wiedzy.

karza angielskiego, zdobywa sobie 
wyjątkową pozycję w świecie 
dziennikarskim Anglii. Najlepsze

Słynny pis n włoski
usunięty z AKadeM  Literatury i zesłany na wygnanie

„Les Nouvelles Litteraires" po­
dają następującą wiadomość: Zna 
ny powieśdopisarz włoski Massi­
mo BontempeUi, były generalny 
sekretarz Syndykatu Faszystow­
skich Pisarzy, został ostatnio po­
wołany na katedrę literatury wło­
skiej w Pizie, na miejsce głośnego 
profesora Momigliano, z pochodzę 
nia Żyda; Bontempelli jednak od­
mówił tego zaszczytu, nadmienia­
jąc w liście, źe jest pisarzem, ale 
nie — grabarzem. W następstwie 
tego listu Massimo Bontempelli

włoskiej, a wreszcie — zesłany 
został wydalony z partii faszy­
stowskiej i wykreślony z listy 
członków Akademii Królewskiej 
Italskiej ,a wreszcie — zesłany 

na wygnanie. Gdzie przebywa o- 
becnie Massimo Bontempelli „Les 
Nouvelles Litteraires" nie podają. 
Bontempelli gościł przed dwoma 
laty w Polsce. Ostatnio przełożo­
no na język polski zbiór jego no­
wel p. t. „Wycieczka na tęczę", 
oraz powieść p. t. „Adria".
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Upadli na głowę
Rząd włoski za aza ł przedstawień oper francuskich

Naprężone stosunki polityczne 
włosko -  francuskie odbiły się tak 
że w dziedzinie muzyki. Rząd wio­
ski zakazał przedstawień opery 
Jacques Iberta i Honneggera „Or­
lątko".

W odpowiedzi na to Opera Pa->

TYTUŁOWA STRONA SOCJALISTYCZNEGO „DAILY HERALDA", 
DZIENNIKA O NAJWIĘKSZYM NAKŁADZIE NA ŚWIECIE.

ś w i ę t y  t e r r o r
Paw.eść H.G. Wellsa o dyktatorach

Jak podaje prasa angielska, w kwietniu ukazała się nakła­
dem firmy „Simon and Schuster" w New Yorku nowa książka 
IL G. Wellsa, p. t. „The Holly Terror" (święty Terror), która 
jest pamfletem na dyktatorów-. Jak  pisze znany krytyk, Donald 
Gordon, nowa powieść Wellsa jest jego najlepszą książką. W 
„Świętym Terrorze" Wells ukazuje z całą brutalnością znane 
metody, jakimi posługuje się człowiek, ogarnięty szałem władzy 
I władania nad światem.

ryska i Opera-Comique skreśliły 
z programu wszystkie przedstawię -  
nia „Rigoletta", „Madame Butter- “
fly", „Toski" i „Cyganerii". U- i*
czyniono jedynie wyjątek dla dziel " 
Rossiniego, który większą część -  
życia Stpędził we Francji £
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czasie wojen, w których I Anglia 
brała udział by! poddawany śmia­
łej krytyce „Times‘a“. Wpływ pi 
sma już byt tak wielki, że, jak tnó 
wiono, „mogło ono mianować i o- 
balać generałów, ministrów a  na­
wet rządy". W r. 1855. Książę 
Małżonek (Wiktorii) oświadczył: 
„niedługo w kraju nie będzie miej­
sca jednocześnie dla monarchii 
i „Times‘a".

Tymczasem zaczęła się poja­
wiać w Londynie prasa popular­
na zarówno pod względem doboru 
treści, jak i ceny. „Times" jednak, 
mimo grożącej mu konkurencji, 
nie obniżył swego wysokiego po­
ziomu i pozostał pismem sfer kul­
turalnych i wykształconych. Obec 
nie „Times" jest najwybitniejszym 
pismem rządzących sfer konser 
watywnych. Pod względem nakia 
du ustępuje on wielu pismom an 
gielskim, a przede wszystkim
„Daily Heroldowi" organowi Par­
tii Pracy. „Daily Herald" Uczy 
obecnie już dwa miliony nakładu 
podczas gdy „Times" posiada tyl­
ko" 150.000.

W Anglii oczekują wydania 
trzeciego tomu tej ciekawej historii 
wielkiego dziennika. Prawdopo­
dobnie będzie on zawierał wiado­
mości o technicznej organizacji 
pisma, które i pod tym względem 
wniosło wielki wkład do dziennl- 
xarstwa światowego.

lotniczy na froncie, w 1917 r. Po 
zawarciu rozejmu, wyrusza s ta t­
kiem towarowym w podróż naoko­
ło świata, zwiedzając 20 różnych 
krajów. Wtedy to  dostaje się do 
niewoli wojsk chińskich uciekając 
z niej w wątłym czółenku. Po tych 
przygodach głośna już podróżnicz­
ka przebywa całą północną Afrykę 
z Maroko do Abisynii, ażeby w E- 
rytrei zaciągnąć się do angielskiej 
„Intelligence Service". 1921 rok 
to ekspedycja do Kufry, serca pu­
styni libijskiej, w przebraniu Arab 
ki, na grzbiecie wielbłąda. Wyczyn 
ten zyskuje jej szereg medali róż­
nych towarzystw naukowych. W 
taki sam sposób zwiedza Forbes, A- 
sir i Yemen, poczym przerzuca się 
znów do Afryki. W 1926 róku pro­
wadzi ekspedycję przez Abisynię, 
kreśląc dokładne mapy dróg, któ­
re później posłużyły armii włoskiej 
w je j penetracji wojennej w głąb 
kraju. Jako rezultat tej podróży 
powstaje film „Morze Czerwone i 
Niebieski Nil", oraz książka „10Q(J 
mil w Abisynii". Dziwnym zbie­
giem okoliczności następną jej po­
dróżą jest — Albania. Forbes ba 
da dokładnie stosunki bałkańskie 
jako korespondentka „Daily Tele­
graph", podejmowana oficjalnie 
przez rządy państw bałkańskich. 
Dalsze podróże Rosity Forbes obej 
mują resztę Azji, Amerykę i pozo­
stałą część Afryki. Dorobek lite­
racki te j podróżniczki przedstawia 
się w postaci nast. książek: „8 re ­
publik w poszukiwaniu przyszłoś­
ci", „Konflikt od Angory do Afga­
nistanu", „Od Morza Czerwonego 
do Niebieskiego Nilu", „1000 mil w 
Abisynii", „Kobiety zwane dziki­
mi", „To są prawdziwi ludzie", 
„Zakazana droga — od Kabulu do 
Sam arkand/*, „Przygoda" i „Indie 
książąt", książka wydana w tym 
roku.

Pamiętniki gen. Gourauda
Generał francuski Gouraud ogło 

sił swoje pamiętniki. Pamiętniki 
te  pełne są różnych zabawnych e- 
pizodów i anegdotek. Między in. 
opowiada Gouraud, jak  pierwszy 
raz spotkał się z późniejszym mar­
szałkiem Joffre w Sudanie. Gou­
raud był wtedy porucznikiem i sze 
fem kuchni w batalionie, który po­
dejmował pułkownika Joffre‘a. Po

skończonym śniadaniu Joffre zwró 
cił się ze specjalnym podziękowa­
niem za smakowite jedzenia do 
Gourauda. „W porządku, porucz­
niku! Na wojnie trzeba zawsze 
dbać o dobre śniadanie, gdyż nigdy 
nie wiadomo czy zje się obiad. A 
znów o obiad dlatego, że nigdy me 
wiadomo, czy na drugi dzień bę­
dzie się jadło śniadanie".

Nauczanie geografii
ia  pomocą., statków

Nie chce włoskich oklisków
W y s tą p ie n ie  p ia n is ty  A lfred a  C orto t

Znakomity pianista francuski, 
Alfred Cortot, podpisał niedawno 
kontrakt na tournee koncertowe 
po Italii, obejmujące szereg więk­
szych miast, jak  Rzym, Mediolan, 
Turyn, Florencja, Wenecja i t. d.

Cortot miał wyruszyć 2  kwiet­
nia, zerwał jednak kontrakt, zazna

czając, iż nie może zbierać oklas­
ków Włochów w chwili, gdy mani­
festują oni na ulicach i placach 
publicznych przeciw Francji. O- 
świadczenie Alfreda Cortot wywo­
łało we Francji wielki aplauz, w 
Italii zaś konsternację.

„Czystka" w Madrycie
Państwowe szkoły elementarne 

i szkoły prywatne w Madrycie zo­
stały w poniedziałek zamknięte 
na mocy zarządzenia rządowego.

Ponowne otwarcie ich ma nastą­
pić po przeprowadzeniu reorgani­
zacji, obejmującej m. in. czystkę 
kadr nauczycielskich.

Towarzystwo „British Ship A- 
doptioa Society" urządziło w swo- 

Z im czasie bardzo ciekawą wysta- 
£ wę obrazującą działalność tej in- 
2 slytucji. Jedną z idei, która zvs- 
£ kała pełne zrozumienie w społe- 
m czeństwie angielskim jest projekt 
;  nauczania gografii w szkołach za 
5 pośrednictwem statków. Realiza- 
-  c ji projektu polega na tym, że 
£ szkoły wybierają pewien statek 
Z wychodzący w morze i śledzą 
2 wraz z nim podróż „na mapie".

Załoga przesyła materiały doty* 
czące przyrody, geografii, że­
glugi, opisuje wszystkie swoje 
czynności na morzu, w portach, w 
krajach, które odwiedza, a szko­
ła cały ten m ateriał przerabia i 
odpowiednio rozdziela między wy 
chowanków. Załoga korespondu­
je z uczniami, odpowiada na 
wszelkie pytania z dziedziny m or­
skiej, przesyła im fotografie i ilu­
stracje, okazy przyrodnicze i Ł p .

Dlaczego dzieci spóźniają się
ćo szkoły

£ W jednej ze szkół przeprowa- 
Z  dzono ankietę na tem at powodów 
;  częstego spóźniania się dzieci do 
m szkoły. Odpowiedzi poklasyfikowa- 
Z no na następujące grupy:
•  1 ) Mamusia nie zdążyła przygo-
2 tować śniadania — 45 odpowiedzi. 
£ 2) Zaspanie — 28 odp.
1 3) Daleko — 18 odp.
;  4) Odrabianie lekcyj po śniada­
li niu — 8 odp.
2 5) Zegar spóźnił się, lub stanął

„MEDUZA", RZEŹBA ALFREDA J .  OAKLEY A. = _  13 o d p .
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po śniadaniu — 12 odp.
7) Spóźnił się pociąg — 5 odp.
8 ) Ciężka droga, w iatr — 17 

odp.
9) Zawrócenie do domu prze* 

kierownika szkoły z powodu nie 
oczyszczenia butów — 8 odp.

10) Inne różne przyczyny — 27 
odp.

Jak  z powyższego zestawienia 
widać, największa ilość spóźniań 
wypływa z winy domu. Niektóre 
dzieci rezygnują nawet ze śniada­
nia, byle się nie spóźnić.
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Z p o d  G ie w o n tu
Zakopane—kuracjinzów i Zakopane—tubylców

(K o r-  w ł.) .

Zimowa stolica Polski, wsła­
wiona tegorocznymi mistrzostwa- 
*■ narciarskimi świata FIS, po­
siada dwa oblicza. Z jednej stro- 
O; widzimy specyficzne piętno o- 
środka klimatyczno - zdrowotne­
go i zarazem turystyczno • sporto­
wego, —  ośrodka, ściągającego je­
dnocześnie tych, którzy pragną u- 
chronić swój największy skarb 
życia —  zdrowie przed śmiertel­
nym niebezpieczeństwem gruźli­
cy, a zarazem niezliczone rzesze 
turystów -i narciarzy, wyżywają­
cych się w sportach i turystyce.

Ale z drugiej strony Zakopane 
to miasto o 20 niemal tysiącach 
autochtonów. Największe skupi-

rzany z —  ostatnio zawiąza' 
ny związek prac. komunalnych i  
użyteczności publicznej. Np. 
Związek rob- przemysłu budowla­
nego i drzewnego osiągnął liczbę 
500 członków. Żywą działalność 
przejawia również T, U. R.t p ro. 
wadzący kurs dla analfabetów, 
kurs dokształcający siłami tutej- 
e-ych nauczycieli • demokratów 
oraz robotniczy zespół sceniczny.

Nic dziwnego, że w takich wa­
runkach zakopiańscy socjaliści o- 
czekują wyborów z dużą nadzie­
ją i wiarą w sukces. Istnieją 
wszelkie szanse pomnożenia po­
siadanej dotąd ilości mandatów- 
Akcja wyborcza już jest w przy-

sko ludzi Podhala, żyjące sw o-, gotowaniu, —  tak, że ogłoszenie
'm życiem i mające swoje potrze 
by. To Zakopane autochtonów  
zainteresowane jest tv w ypow ie­
dzeniu się i wyrażeniu sw ej w oli 
w  nadchodzących wyborach sa­
m orządowych . Lada dzień mają 
tu być rozpisane w ybory  do R ady  
M iejskiej•

Wybory te oczekiwane są z nie­
cierpliwością i ciekawością. Da­
dzą one bowiem wyraz dużym 
przemianom w przekonaniach za­
kopiańskiej ludności. Niedawny, 
b jeszcze przed kilku laty, okres 
panoszenia się „narodowców1* z 
pod znaku mieczyka, skończył się

wyborów zastanie komitet partii 
i klasowe związki zawodowe cał­
kowicie gotowe do wszczęcia 
kampanii wyborczej.

Do wyborów, oprócz P. P. S., 
staną: Stronnictwo Ludowe, Str. 
Narodowe i Ozon.

Ozon opiera swe wpływy głów­
nie na Stowarzyszeniu właścicieli 
nieruchomości, t. j. właścicieli 
pensjonatów i  w illi, oraz na czę- 
śc; zależnych pracowników pań­
stwowych i samorządowych—ale 
na żaden sukces wyborczy liczyć 
n ‘j może.

Ozonowcy** nie cieszą się tu

ne wyniki. Okazuje się, że w szko- 
le tej 40% dzieci jest zagrożo­
nych gruźlicą, a 25% chorych na 
gruźlicę. W mieście sanatoriów 
przeciwgruźliczych dzieci tubyl- 
cze chorują masowo na tę niebez­
pieczną chorobę. Dowodzi to z 
jednej strony fatalnych warun­
ków bytowania tych dzieci, a z 
drugiej strony nienależytej opie­
ki zdrowotnej i sanitarnej nad 
n mi ze strony szkoły i gminy. 
A że warunki zdrowotne szkół 
zakopiańskich nie 6ą najlepsze, 
świadczy ebećby fakt, że w no- 
wowy budowanej, wielkiej szkole 
powszechnej przy Rynku pano­
wała przez dłuższy czas komplet­
na wilgoć.

W dziedzin ie opieki zdrow ot­
nej, szkolnictwa i opieki społecz­
nej oraz pom ocy bezrobotnym  — 
nowe władze samorządowe będą  
m iały dużo do naprawienia.

Z. SIU D Y ŁA .

Wiadomości z całej Polski
CIĘŻKI WYPADEK GÓRNICZY 

NA KOP. „WYZWOLENIE"

W podziemiach kopalni „W y­
zwolenie" w Łagiewnikach wyda­
rzy! się ciężki wypadek górniczy. 
Skutkiem tąpnięcia oberwał się 
węgiel na filarze 17-ym w pokła­
dzie Siodło Dolne, przysypując rę­
bacza 28-letniego Augustyna W oź­
nego II z Chorzowa, ojca dwojga 
dzieci. Z pod zwałów wydobyli go 
towarzysze pracy. Woźny dozna! 
złamania lewego ramienia i ogól­
nych obrażeń. Odstawiono go do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzo­
wie.

OtOWYj

„feuJAua?

PRZY TSRŻETFIBfENUI 
l©_RYPlEj KATARZE

ZASTRZELIŁ SZWAGRA
Edward Seligman, lat 37, wła­

ściciel gospodarstwa rolnego w 
Nowosiółkach Przednich, paw. Ra­
wa Kuska, zastrzelił swego szwa­
gra Leona Bródkę, byłego przo­
downika P. P. Po dokonaniu za­
bójstwa Seligman odebrał sobie 
życie, strzelając do siebie z tego 
samego rewolweru.

POŻAR KOŚCIOŁA
W Miriampolu pow. stanis'a- 

wowskiego w miejscowym koście­
le wybuch! pożar. Miino ener­
gicznej akcji ratunkowej spłonął 
dach, część sufitu i szaty liturgicz­
ne. Szkody wynoszą 13.000 zł.

POŻAR W ZAGRODZIE
W Dobrowodach, pow. Podhaj­

ce, powstał pożar w zagrodzie 
Szczepana Oznorowicza. Ogień 
szybko przerzucił się na sąsiednie 
budynki. Spłonęło 14 zabudowań 
gospodarczych. Straty sięgają 50 
tys. złotych. W czasie pożaru, 
który powstał wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem, 
zadusiła się dymem w piwnicy żo­
na Oznorowicza. Kilka osób ule-

R S  ** O R T q
no osa

już; decydujące wpływy endeckie względami. Między innymi wszy-
m inęły bezpowrotnie.

Propaganda socjalistyczna trafia 
na podatniejszy grunt w związku 
Ce zwiększeniem się liczby robot­
ników, idącym w parze ze wzro- 
•tem  inwestycyj i  robót prowa­
dzonych w Zakopanem i  okolicy. 
Wpływami socjalistycznymi ogar­
nięty jest cały tutejszy proleta­
riat i pewna część chłopów, zwła­
szcza tych, zajmujących się „fia- 
kierką“. Dużą rolę odegrał też ze­
szłoroczny strajk o zawarcie umo­
wy zbiorowej w przemyśle budo­
wlanym i spożywczym, kiedy wy- 
szł- na jaw zdradziecka rola en­
deckiej „Pracy Polskiej**, liczącej 
dziś kilkudziesięciu członków.

Również w dużej mierze na 
wzrost wpływów demokratycz-

rch i socjalistycznych wpływa 
przebieg zdarzeń międzynarodo­
wych.

Miarą zainteresowań ludności 
sprawami polityki międzynarodo-

ej, było ostatnie niedzielne zgro­
madzenie na ten temat, na które 
przybyły dawno niewidziane tłu­
my. Wzrost wpływów socjalistycz­
nych znajduje wyraz we wzroście 
liczebnym i żywej działalności 
partii i związków. Hamują ten 
n zw ó j trudne warunki lokalowe.
I tak Dom Ludowy przy ul- Ogro­
dowej już nie wystarcza na po- i padkiem  
trzeby organizacji. Związków za- | dnej

scy pamiętają, jak to „ozono 
wiec**, radny Danek, zgłosił wnio 
sek na posiedzeniu rady miejskiej 
przed Fisem, żeby zabronić (!)  
robotnikom chodzenia po prowa' 
dzącej od dworca ulicy Kościnsz 
ki, ze względu na zjazd gości 
Wniosek ten przypomina inny. 
zgłoszony w zeszłym roku w Sto­
warzyszeniu Gremium (właścicie 
li nieruchomości), aby „służące** 
nie miały wstępu do parku miej 
skiego ( ! ) .

Endecy, posiadający jeszeze 
wpływy wśród drobnomieszczań 
stwa, głównie kupców, muszą się 
liczyć, że górale, bałamuceni 
przez długi cza* „narodowymi" 
hasłami, już teraz na ich lep nie 
pójdą.

Zakopane pó jdzie  n iewątpliw ie  
za przykładem  innych, bliższych  
i dalszych miast M ałopolski Za­
chodniej i sądzim y, że nie zawie­
dzie  nadziei zwycięstwa listy  so­
cjalistycznej.

SPR A W A  U BEZPIECZEN IA  
SPORTOW CÓW  W K u M iS JI 

L E K A R SK IE J H A ITI N A U K O W EJ 
W. F .

W  tych  dniach pod przew odnic­
tw em  w iceprzew odniczącego rady  
naukow ej W. F . gen. d r. S t. R oup- 
pej la , oubyio się posiedzenie kom isji 
lekarsk ie j Rady.

N a posiedzeniu w ygłoszony zosta ł 
m . in. ciekaw y re te ra t  k p t. dr. 
tirodzk .ego  o „U bezpieczeniu spo r­
towców u n a s  i  zagranicą**. Z tego  
re fa ra tu  podajem y w ażniejsze f r a g ­
m enty .

Ubezpieczenie od nieszczęśliw ych

RZĄD FR A N C U S K I ZAKAZAŁ 
MECZU Z N IEM CAM I.

M iu-s.er.um  Spraw  W ew nętrz- J ne^ ' -  
aycii F ran c ji w y„a.o zarządzenie, za  
..^żujące ouóycia spo iuau-a  p iłk a r­
skiego ponuyuzy rep rczcu .a iu a im  
r  ranc ji i rs .cm .ee, w yznaczonego n a  
I Z  lwu. do P a ry ża .

Zakazano row u.eż ro zeg ran ia  m e 
czu w Bordeaux, gdzie zm ierzyć się 
m iały  rezerw ow e drużyny obu tych  
paiiSiW.

W  zw iązku z pow yższym  zak a ­
zem donoszą nam  z B erlina, że w ia 
domość o odw ołaniu m eczu podzia­
ła ła  ja k  grom  z jasnego  n ieba n a  
odpow iedzialnych kierow ników  spor 
tu  niem ieckiego.

Z akaz nastąp i! z  obaw y p rzed  de-

g.o poparzeniu. 10-letnia dziev. 
czynka zaginęła bez wieści, praw­
dopodobnie splonęa.
Z WIDŁAMI NA POLICJANTA 

Dwaj policjanci, będący w pa­
trolu na szosie pod Okęciem, za­
uważyli kilku wieśniaków, którzy 
wyrzucali z wozów nieczystości, 
wywiezione z Warszawy. Na zwr® 
coną uwagę jeden z nich rzucił się 
na policjanta z widiami. Byl to 
Józef Szul z Raszyna; osadzono go 
w areszcie.

MAŁA PRZYCZYNA, GROŹNE 
SKUTKI 

Na szosie z Rybnika do Wodzi­
sławia bawit się mały ch.opak bą­
kiem. W chwili, gdy bąk krążył 
po szosie, zjawi! się motocyklista, 
który najechał na zabawkę. Skut­
ki by!y tragiczne. Motocyklista 
przewrócił się, łamiąc ręce i odno­
sząc liczne obrażenia wewnętrz­
ne. Motocykl został Częściowo 
zniszczony.

SAMOBÓJSTWO 
W Nowym Boguminie usiłowała 

pozbawić się życia, wyskakując 
z okna I piętra 18-letnia Róża 
Enoch z Morawskiej Ostrawy. 
Młodociana desperatka doznała 

I nie zagrażających życiu obrażeń 
• i odstawiono ją n a  kurację do 
j  szpitala powszechnego w Bogu- 
| minie. Co by!o powodem rozpacz- 
I liwego kroku, dotąd nie ustalono. 

W  w adze p iórkow ej C zortek  zw y , MASZYNA ZMIAŻDŻYŁA 
j ciężył n a  p u n k ty  W łocha Corto-1 DZIECKU RĘKĘ

w ypadków  sportow ych je s t koniecz m0USŁracjdmł au tym em ieckuni, ty m

gryw ek  w alczyć będzie 6-ciu Po la­
ków : C zortek , sp o tk a  się z E stoń ­
czykiem  K aebi, K ow alsk i z  N iem ­
cem N uernbergem , K olczyński z 
B elgiem  B yronem , P isa rsk i z W ło­
chem  Bonacio, S zym ura  z Szwe­
dem  E rikssonem , a  P iła t z  N iem ­
cem R unge.

uoscią państw ow ą, gdyż m a n a  ceiu 
usunięcie z ła  społecznego, jak im  je s t  
w yelim inow anie pew nej liczby osób 
od p racy  w sk u tek  inw alidztw a czę­
ściowego lub całkow itego  oraz z r a ­
cji okresow ego leczenia po dozna­
nym  urazie".

P o  scharak te ryzow an iu  do tych­
czasow ych p ra c  w stępnych w ZZ. i 
P U W F  w sp raw ie  ubezpieczenia 
sportow ców , a  k tó re  zakończyły się 
niepowodzeniem, re fe re n t ośw ład-

bardziej, że fran cu sk a  opinia publi­
czna b. o stro  sp rzeciw iała  się odby­
ciu  moczu, tłum acząc  to  tym , że w 
obecnej chwili nie je s t  pożądanym  
by n a  teren ie  F ra n c ji gościła ja k a ­
kolw iek d rużyna  niem iecka.

Z arządzenie M in ister.um  p rzy ję to  
w P a ry żu  z dużym  zadow oleniem  i 
tłum aczą, że je s t  ono rów noznaczne 
z zerw aniem  stosunków  sportow ych 
z N iem cam i.

P ra s a  niem iecka fa k t odw ołania

•  •*
Na początku wspom.iiałem o 

Zakopanem, jako ośrodku zdro­
wia, dokąd przyjeżdżają ludzie z 
całej Polski, aby zwalczyć grożą­
cą ich życiu, chorobę płuc. Nie 
mogę pominąć niezwykle para­
doksalnego zjawiska, jakie przy- 

zaobserwowano w je­
że szkół powszechnych.

wodowych je«t tu pięć: budowla- j P-zeprowadzo-ne tam badania 
ny. spożywczy, odzieżowy, skó- | zdrowotne uczniów dały sensacyj

Wielki proces poszlakowy
w  W a r s z a w ie

J f s  w stęp ie  w to rkow ej rozp raw y  
•  zabicie In t. G lerszow sldego prok. 
F trs te n b e rg  w niósł o zaprzysiężen ie  
W szystkich św iadków .

P ierw sza  m iała  być b ad an a  m a t­
k a  oskarżone j I zab itego  p. S ta n i­
s ław a  G ierszew ska, k tó ra  skorzy- 

s ta ła  jed n ak  z  upraw nień, p rzys łu ­
gu jących  m atce  i od zeznań uchyliła  
się.

Z kolei s ta je  p rzed  k ra tk a m i słu ­
żąca  G ierszew skiego M aria  M olen­
da.

N a  w stęp ie  opow iada ona, IJ k ry ­
tycznego  dn ia  p. G ierszew ski w sta ł, 
ja k  zw ykle, około g. 6 rano. P rzed  
8 rano  w yszedł z dom u. W ychodząc 
inż. G ierszew ski zostaw ił św iadko­
wi 10 zł. d la  doręczen ia  służącej 
sw ej żony. Inż. G ierszew ski nie m ó­
w ił św iadkow i, k to  do niego m iał 
P rzyjść. S ły szała  n a to m ias t Molen­
da od m a tk i Jego, że tego  dn ia  m ia- 
** p rzy jść  do b ra ta  K ucharslia , w 
sp raw ie  procesu o dożywocie, k tó ry  
•Uatka G ierszew skiego w ytoczyła 
córce i  zięciowi. W izy ta  zapow le- 
dz lana  by ła  na  g . 10 rano.

P rzed  ty m  m iała, w edle słów  m a-

Po  ty m  telefonie In t. G ierszew ski 
k aza ł św iadkow i iść do kuchni, zo­
s taw ia jąc  w szystk ie  d rzw i o tw arte . 
P rzed  godz. 11 G ierszew ski w szedł 
do kuchni 1 n a rzek a jąc  na  o s try  za­
pach  sm ażonej cebuli, pozam ykał 
drzw i.

Po  ty m  M olenda opow iada szcze­
góły, ja k  przyszedł goniec z banku, 
ja k  nie m ożna się było dostać  do g a ­
b inetu  inż. G ierszew skiego, ja k  w re­
szcie po p rzy jściu  p. G ierszew sklej- 
m a tk i zaw ołano ś lu sarza , ab y  otw o­
rzy ł drzw i.

W pokoju  panow ał w zorowy po­
rządek . P am ię ta  jednak , że p raw a 
kieszeń spodni czy  m a ry n a rk i była 
w yw rócona. P rzy  ciele n ie  znalezio­
no m ałe j po rtm onetk i z  pieniędzm i.

P rzyby ły  lek a rz  tw ierdził, iż 
śm ierć  n a s tą p iła  w sk u te k  o trucia . 
W szyscy jednak , m ów i św iadek, dzi­
w iliśm y się, gdyż nie było żadnej 
p rzyczyny do sam obójstw a.

O pow iada św . M olenda, ja k  p rzy ­
sz ła  do m ieszkania  K ucharska .

M olenda opow iada, iż G ierszew ska 
posądzała  K ucharsk ich , że okradli 
rodzinę przy  działach. Doszło do te-

‘ m eczu p rzy ję ła  z oburzeniem . W szy
„W  ciągu  o sta tn ich  8 la t  n a  k u r- s tk ie  dzienniki, ja k  gdyby n a  ko­

sach, obozach, ćw iczeniach  i t» p. m endę o stro  zaa tak o w aiy  w ładze 
zanotow ano ogółem  890 nieszczęśli- francusk ie , kom en tu jąc  zarządzenie
w ych w ypadków . na  sw ój sposób. P iszą  m . in., żo

„W obecnej chw ili ubezpieczeni sp o rt służyć m a do zbliżenia naro - 
s ą : 1) 200 zaw odn.ków  ligow ych dów a  nie do szerzen ia  nienaw iści,
d rużyn  p iłkarsk ich , 2) czołowi zawo „My N iem cy zaw sze to  pdokreśla- 
dnicy P /N  o raz  n a  ulgow ych w arun  m y, ń g d y  nie łącząc sp o rtu  z poli- 
Kach tu ry śc i —- n arc ia rze , członko- ty k ą ( ? ) .  (A  odw ołanie p rzy jazdu  
wie P /N .,  3J k ilkanaśc ie  tysięcy h a r  niem ieckich drużyn  p iłkarsk ich  do 
cerzy  w okresie  oóozow m ctw a le t- Polski, czym  m am y tłum aczyć ? — 
niego, i )  z in ic ja tyw y  Min. K om u- przyp. red .), 
m kacji członkow ie PW . lotnicze- NOW Y NOK AU T LO U IS, 
go (szybow nictw o i p ilo taż  m otoro- _
Wy " ) . B oksersk i m is trz  św ia ta  w szyst-

-  ■ k ich  w ag, M urzyn am ery k ań sk i Joe„D otychczasow e dośw iadczenia w 
Polsce pouczają , że nie s ta ć  n as n a  
ubezpieczenie pow szechne w szyst­
k ich  sportow ców . W zw iązku  z tym  
należałoby zain icjow ać ak c ję  o cha­
ra k te rz e  racze j zapom ogow ym  n a  ”  i"* ‘ >«"»*■=* 
rzecz poszkodow anych". Loius przez nokau t.

W  w yniku  sw ego re fe ra tu  k p t. 
d r. G rodzki zgłosił n as tęp u jące  wy­
tyczne :

a )  s tw orzyć  polski fundusz spor-

Louis, stoczy ł w  Les A ngeles w obe 
eności 25 tysięcy  widzów m ecz z 
A m erykan inem  R eperem  w obronie 
sw ego ty tu łu .

W  pierw szej rundzie  zw yciężył 
ikaut.

TRA G IC ZN A  ŚM IERĆ N A JL E P ­
SZ E J SZYBO W N IC ZK I FR A N C U ­

SK IE J.
 „  , ......... „T „ .  N ajlep sza  szybow nlczka fran en -

tow y, p rzeznacza jąc  go przede w szy slla Ju r iau d , posiadaczka rekordu  
stk im  na  leczenie poszkodow anych p ła to w e g o  na  w ysokość w k lasy fi- 
p rzez sp o r t i VVF. zrzeszonych i nie ,tac-iI kobiecej, zderzy ła  się w czoraj 
zrzeszonych zaw odników , n ie m a ją - w **** * l°fu  n a  w ysokości 60 me- 
cycłi p raw a  do leczenia z  ty tu iu  '  ™ * innym  szybow cem , 
ubezpieczeń społecznych, o raz  — n a  . ba w iec Ju riau d  spadł, lotnicz- 
udzielanie im  niew ielkich zapom óg ia  P °n iosła  śm ierć  n a  m iejscu, 
w czasie trw a n ia  choroby. Fundusz 
pow inien czerpać sw e dochody z po 
d a tk u  5% od biletów  w stępu  na  
w szystk ie  im prezy sportow e. F u n ­
dusz ten  w inien być w spom agany 
subw encjam i P U W F, ZUS i zw iąz­
ków  sportow ych,

b) prow adzenie ubezpieczeń po­
w ierzyć państw ow ej in s ty tu c ji ubez 
pieczeniow ej pod k o n tro lą  rad y  nad 
zorczej,

c) najcięższe w ypadki g rupow ać 
n araz ie  w  is tn ie jący ch  zak ładach  
ch iru rg ii u razow ej, k tó re  akc ję  tę

F a ł s z y w y  cacek 
na 500 dolarów

Do kantoru wymiany W. Kafta- 
la w Katowicach przybył jakiś 
człowiek, legitymujący się pasz­
portem palestyńskim na nazwisko 
Henryka Bergela, który pros-ii o 
zdyskontowanie mu czeku jedne­
go z banków nowojorskich na 500 
dolarów. Ponieważ czek nie bu­
dził wątpliwości kantor zdyskon­
tował Bergelowi czek i wypłacił 
mu 2.655 zt. Przy dalszym spraw­
dzaniu okazało się, że czek jest 
sfałszowany. Za Bergelem wdro­
żono poszukiwania.

W wadze lekk ie j duży suksec od! W Koronowie wydarzył się w  
niósł Kowalski, bijąc znakomitego ' obrębie gospodarstwa niewidomo- 
boksera włoskiego Feire. j g0 rranefszka Jag'y wstrząsający

Dzis, w  środę, w  d rug im  dniu ro z! fi-letni svnek la.e- v zbli-■ywek w alczyć bedzie 6.ciu P o la-i wypadek, o letni synek jag  y zn i­
żył sję za bardzo do będącej w ru 
efrn mlóckarki i w pewnej chwilł 
został pochwycony przez tryby. 
Zanim zatrzymano maszynę, try­
by prawie kompletnie zmiażdżyły 
chłopczykowi rękę. Przewieziono 
go do szpitala, gdzie przeprowa­
dzono natychmiast amputację rękł. 

Z POWODU BRAKU KORANU 
SĄD UWOLNIŁ ŚWIADKA 

OD ZAPRZYSIĘŻENIA 
W Sądzie Grodzkim w Radomiu 

odbywała się rozprawa, na której, 
jako świadek, stanął Kasim Ałiasz, 
Muzułmanin. Sąd zarządził za­
przysiężenie świadka, lecz gdy roz 
poczęto poszukiwanie Koranu, na 
który muzułmanie przysięgają, oka 
zało się, że nie tylko w Sądzie 
Grodzkim i Okręgowym, ale rów­
nież i w całym Radomiu nie moż­
na było znaleźć świętej księgi mu­
zułmańskiej. Wobec tego sąd 
zmuszony był przyjąć zeznania 
Altasza bez przysięgi.

UBIORY S f t S f ó S S i T r c ?  Chłodna 28-2
Rfdio warszawskie

P IĄ T E K , 21 kw ie tn ia . n a ł z  K rakow a. 12.03 A udycja pohl-
W A RSZA W A  I :  „K iedy ran n e" , dniow a. 15. Rozm ow a techn ika  z mło

6 35 G im nastyka . 6.50 M uzyka z dzieżą. 15.15 K łopoty  i rady . 15.30. 
n łv t 7 D ziennik poranny . 7.15. M uzyka obiadow a. 16. D ziennik po- 
M uzyka z p ły t. 8. A udycja  d la  sz k ó ł.1 południowy. 16.08 W iadom ości spor- 
11. A udycja  d la  szkół. 11.25 A rie- towe. 16.20 N asza  w ieś przed i po 
z jan k a , su ita  z p ły t. 11.57 Sygnał kom asacji — odczyt d la  młodzieży 
czasu i he jnał z K rakow a. 12.03. licealnej. 16.40 R ecital organow y. 
A udycja  południowa. 15. „N a sze- ■ 17.20 N iedźwiedzie w r a c a *  do na- 
rokim  św iecie" —  audycja  d la mło- szej km ei _  pogadanka. 17.30 Kon- 
dzieży. 15.20 P o radn ik  sportow y. | c e rt popularny^ 18. A udycja

IM S
PIE R W SZ Y  D ZIEŃ  M ISTRZOSTW  

B O K SER SK IC H  EU R O PY  
PO RA ŻK I JA SIŃ SK IE G O  I  SOB- 

K O W IA K A  _  ZW YCIĘSTW A  
CZORTA I  K OW A LSK IEGO  

W e w to rek  w ieczorem  rozpoczę­
ły się w  D ublinie w specjaln ie  w y­
budow anej ha li rozg ryw k i bokser, 
sltie o m istrzostw o  E uropy . Do roz 
g ry w ek  stanęło  11 p aństw : Polska, 
Belgia, Szw ecja, Ir lan d ia , E ston ia ,

dla
16. D z i e n n i k  popołudniowy. ie .O s!1 m łodzieży w iejskiej. 18 30 M u lic a  
W iadom ości g o sp o d a r c z e . 16.20 Roz fm ska  z płyt. 19. „B udujm y silne 

i  chorym i 16.35 U tw ory  lo tn ictw o!" 19.20 K oncert rozryw ko . 
S p c o w e  IT ^ S w o c n a  p ra^a  P o T jw y . 20.20 M uzyka taneczna. 20.35 
skieeo Z w iązku Zachodniego —  po- A udycje in fo rm acy jne . D ziennik w ie 
ead an k a . 17.10 Leczenie now otwo- czorny (20.40). W isdnm ośc.
6 ................  - — 1 rologiczne:rów  złośliw ych w  In s ty tu c ie  R ado­
w ym  w P a ry żu  — odczyt. 17.25. 
„W iosenne kw ia ty" . 17.45 S k rzy n k a  
techniczna. 18. A udycja dla wsi. 
18.30 „Ś ląsk  dzisiejszy" —  w ieczór 
lite racko  - m uzyczny. 19. „B udujm y 
silne lo tn ictw o". 19.20 K oncert roz

W iadom ości m eteo- 
K om unikat śniegow y (z  

K rakow a), W iadom ości sportow e. 
P ro g ram  n a  ju tro . 21 K oncert w 
w yk. M alej O rk ies try  P . R. 21.30. 
„Pochodnie w ieków ". 22. „Folk lor 
różnych narodów ". 22.45 M uzyka z 
p ły t. 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23. O-

ju ż  zapoczątkow ały . Z akładom  tym  j F in landia . N iem cy, A nglia, Włochy, 
polecić p rzedstaw ian ie  w yników  vv?g ry  i Łotw a.

tk i, p rzy jść  K u ch arsk a  w e w to rek  go, że na  schodach domu, gdzie mie 
0 B. 6 w. szkali K ucharscy , po jaw iły  się na-

N astępn le  św iadek  opow iada, że pisy w rodzaju  „K ucharscy  złodzle- 
Po p rzy jśc iu  inż. G ierszew skiego by- je...“

jak ie ś  te lefony  do niego. G ier- | K ucharscy  posądzali m atkę , że to  
szew ski dzw onił do żony co w niosku- ona Jest a u to rk ą  ty ch  napisów . Da- 
ł e z tego, że rozm ow a toczy ła  się po w na służąca  K ucharsk ich  posądzała 
niem iecku, a  G ierszew ski zaw sze w znów sw ych chlebodawców, te  zabra- 
^ym języku  rozm aw iał z  żoną. ! li Jej 620 zł.

N astęp n ie  opow iada M olenda o o- ■ Św iadek M olenda u s ta la , iż  drzw i 
ta jem n icze j rozm ow ie te lefon l- w ejściow e zam ykały  się n a  zam ek 

ęznej, zakończonej słow am i inż. „Y ale". K lucze od tego  zam ku  m le- 
® lerszew skiego: „...To Już idziesz, \ li: G ierszew ski, m a tk a  jego, żona i
*4ęo tale, z a  k w ad ran s  będziesz—"  j św iadek  M olenda.

sw ych doświadczeń R adzie Nauko­
w ej W F  dla rozważenia ew. stworze 
n ia zak ładu  leczniczego dla sportow  
ców.

Po re fe rac ie  w yw iązała  się  w ko­
m isji lek a rsk ie j R ady dhiższa dys­
kusja , w  w yniku  k tó re j Jednogłoś­
nie uchw alony zo sta ł n astępu jący  
w niosek:

„R ada  N aukow a W F  uw aża za  
w skazane jak n a jszy b sze  zapoczątko 
w onie pom ocy o ch a ra k te rz e  zapo­
m ogow ym  n a  leczenie uszkodzeń
sportowych".

O rg an izac ja  i fo rm y  te j pomocy 
zależeć będą w pierw szy rzędzie od 
za in teresow anych  czynników  pań- 
stw oych  i społecznych, m ianowicie 
m in is te rium  O pieki Społecznej, P. 
U. W . F . I Z Z., od k tó ry ch  to  czyn­
ników  w yjść w inna in ic ja tyw a te j 
organ izacji. Ze w zględu na  a k tu a l­
ność sp raw y  ubezpieczenia sportow  
ców, m iejm y nadzieję, że in ic ja tyw a 
ta  p o d ję ta  zostan ie  w niedługim  cza 
sie.

Otwarcie rozgrywek miało bardzo 
uroczysty charakter.

Losow anie w ypadło d la  Polaków  
dość nieszczęśliw ie, w szyscy cz te re j 
zaw odnicy, w alczący  pierw szego 
dnia, tra f il i  n a  W łochów. Ja s iń sk i 
w ylosow ał W łocha N ardecchia, S o b ' m ości sportow e

ryw kow y. 20. X V II F estiv a l Między- j s ta tn le  w iadom ości dziennika w ie- 
narodow ego T ow arzystw a M uzyki czom ego. K om unikat m eteorologicz- 
W spółczesnej. 20.35 A udycja  infor­
m acy jna . 21. „P ies M ona" —  frag - 

1 m en t z pow ieści „P o tró jny  ślad" E l­
żb iety  Szem pllńskiej - Sobolew skiej.
21.20 D. c. F estiva lu . 22.25 Społecz­
n a  i  a rty s ty cz n a  konsekw encja  sko­
szarow an ia  li te ra tu ry . 22.40 Piosen-  ̂
ki francusk ie  z p ły t. 22.55 P rzeg ląd  tów kę. 16.40 W iadom ości sportow e, 
p rasy . 23. O sta tn ie  w iadom ości dzień 1 6 . 4 5  p a rę  in form acyj. 10.50 K ącik  
n ik a  w ieczorngo. K om unikat m e te o -1 solistów. 17.10 K lasycyzm  w  arch i- 
rologiczny. 23.05 W iadom ości z Pol- | tek tu rze  sto licy  —  felieton. 17.25. 
sk l w  języku  francusk im . i  życie k u ltu ra ln e  sto licy . 17.35 P ro -

W A RSZA W A  II : Trio P . R. 15. g ram  n a  ju tro . 17.40 M uzyka ta -  
M uzyka salonow a z p ły t. 15.50 O rk. neczna z p ły t. 21.05 M uzyka z  p ły t. 
F ilh a rm  L ondyńskiej. 16A0 W iado- 21.10 C h a ra k te r  k u ltu ry  w spółczes­

ny. 23. W spółczesna po lska  pieśń 
chóralna.

W A RSZA W A  U : 14. Zespół S te .
fa n a  R achonla. 15. S a in t .  Saens i 
M ussorgski —  ko n ce rt pop u la rn y  Z 
p ły t. 16.05 J a n  B rah m s: T rio  es-dur 
op. 40 n a  fo rtep ian , sk rzypce i al-

16.45 P a rę  infor-
kowiak W łocha Sergo, C zortek  Cor 
tonezziego, a  K ow alski Feirego. Z 
pozostałych Polaków  przeciwnikiem 
Kolczyńskiego zosta ł B elg  Byron, 
Pisarsk i walczyć będzie z Bonadie, 
S zym ura  z Szw edem  E rikssenem , 
a  P iła t natra fił nieszczęśliwie na 
N iem ca R unge.

P ierw szego  dnia, Jak zaznaczyli­
śm y, w alczyło czterech  Polaków , od 
nosząc dw a zw ycięstw a i ponorząc 
dw ie porażk i, w ynik i p rzed s taw ia ­
ją  się następu jąco :

W  w adze m uszej Ja s iń sk i prze- 
g ra ł n a  p u n k ty  z  W łochem  N ardec 
chia.

W  w adze koguciej Sobkow iak 
p rzeg ra ł n a  p u n k ty  z  W łochem  Ser 
g°-

m acyj. 16.50 K ącik  solistów . 17.10 
P ogaw ędka gospodarska: „P row a­
dzę gospodarstw o". 17 25 Życie kul- 
tu ra ln e  stolicy. 17.35 P ro g ram  na  
ju tro . 17.40 M uzyka taneczna z p ły t. 
21.05  śp iew a Jad w ig a  R adw an-M ły­
na rsk a  2125 „R adość i poezja". 
21.40 M uzyka lekka z p ły t. 22.35. 
N a flecie g ra  E dm und W ojakow 3ki. 
22.55 K ońce-t popu larny  z p ły t. 

CZW ARTEK, 20 kw ietn ia. 
W A RSZA W A  I:  6.3C ..Kiedy ra n ­

ne". 6.35 G im nastyka . 6.50 M uzyka 
z p ły t. 7. D ziennik po ranny . 7.15. 
M uzyka z p ły t. 8. A udycja  d la  szkół. 
U .  „W  ta k t  m uzyk i" —  po ranek  
m uzyczny  d la  szkół pow szechnych. 
11.25 B illy  M ayerl g ra  w łasne u tw o­
r y  (p ły ty ). 11.57 Sygnał czasu  i h e j.

nej. 21.30 R ecita l fo rtep ianow y. 22. 
M uzyka lek k a  i tan czn a . 23. M uzy­
k a  tan eczn a  z  p ły t.

k r<i owy
W SPÓ ŁC ZESN A  PO LSK A  PIE SI? 

CHÓRALNA
D zisiejszy k o n ce rt w ieczorny o g. 

23.05 odbędzie się pod znakiem  pol­
sk iej tw órczości chóra lnej doby dzi­
siejszej. B ędą to  u tw ory : Szym anów  
skiego, S ikorskiego, W iechow iczi 
i  Szeligow skiego, czyli kom pozyto­
rów , rep rezen tu jących  p rądy  najnow  
sze. P ieśn i te  w ykona chór „B ra tn ia  
Pom oc" studen tów  Państw ow ego 
K onserw ato rium  M uzycznego im . 
K aro la  Szym anow skiego pod d y rek ­
cją  W. Szczepańskiego.
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Z Rady Z a w o d o w ej
W czwartek, dnia 20 kwietnia r. 

b. o godz. 18.30 w sali Dzielnicy 
Wolskiej, ul. Wolska 44), odbędzie 
się

KONFERENCJA ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Na porządku dziennym sprawy 

aktualne. Członkowie Zarządów 
obowiązani są posiadać mandaty.

ZW IĄ ZEK  ZAW ODOW Y PR A C . 
H A N DŁ., PR ZEM . I  BIU RO W YCH  

S IE N N A  16.
W ydział K u ltu ra ln o  - O św iatow y 

Zw iązku u rządza  w  dn. 19 bm. o g. 
20-ej odczyt p. t.

„A TM O SFER A  PR A C Y " 
k tó ry  w ygłosi kol. T om aszew ski S ta  
nisław .

m&mm&m . R O B O T N I K "  Nr. 110
-    -  -— -j *ytm

Kronika organizacyjna
M M I

POSIEDZENIE e g z e k u t y w y  
W. OKR. PPS.

odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz. 
ul. Długa 21.

W A RSZA W SK I W YDZIAŁ K O B IE 
CY P P S . zaw iadam ia, że posiedzenie 
w ydziału  odbędzie się w czw artek  
dn. 20-go bm. o godz. 7-m ej w  lo­
k a lu  OKR. D ługa 21 w raz  z  d e leg a t­
kam i dzielnic.

D ZIEL N IC A  „ŚR Ó D M IEŚC IE" — 
posiedzenie K om ite tu  w  czw artek  o 
godz. 8 w. W arecka 7.

ZEBRANIA PIĄTKOWE.
W  p ią tek  21 bm . o g. 7 wiecz. na  

niżej podanych D zielnicach odbędą 
się zeb ran ia  dla członków  i w prow a­
dzonych gości, z  re fe ra tam i n a  a k ­
tua lne  te m a ty :

„ A H T E ”  K O S M E T Y C Z N Y  SOLNA 3/6
Specjalność: bezpow rotne usuw anie ow łosienia, brodaw ek, piegów, p ie­

lęg n ac ja  cery, usuw anie ODCISKÓW  za  pom ocą elektryczności. 
L am pa kw arcow a. Tel. 540-87.

► S3 KB ta § L E K /
SB. SZ YMON 6URWKZ
W E N E R Y C Z N E ,  f h m i s l n *  

SK ÓRNE 1 PŁCIO W E U M l i e H l a  
G A BIN ET E LEK TR O - A 1  _  
LECZNICZY ęodr. 3 - 8 .  4ł f  3 ,

EWA M IL E JK Q W S K A
char. kobiece i akuszerka

PO ZN A Ń SK A  37, tel. 7-21-66.
żlfcLMA

L  Chaskielewicz ~
choroby  żołądka, kiszek, 9

w ątroby . (el. 301-83

K O B I E C E  1 C I A Z Y  centego na
PORODY, O PE R A C JE  Z«lłk9UłSKa

me* fi. Gmisfsfein l i  i ts . 2
P rzen iósł się z św. W in. lei. 10 35-81

M . H i s n m e
Spec. chorób przew ód: 

oddech, i a s tm y .

I ZŁOTA
4 0J te! 328-48

W E N E R Y C Z N E  ,■££:
Dr. I 0 Z E F  G E I S L E t t

N . św ia t 46, m . 22
oraz  w L ecznicy PA Ń SK A  10 

od 10 r. — 8 w.D r. Med.

t .  L E W I C K I
CnoroDy totawów, Isch ias 
la tem  w B usku - Z droji

SIEKNĄ

9
i tel. 592-70

W E N E R Y C Z N E  i P Ł C l O i H .  
LECZNICE PRYWATNE 9 r. — 9 w. J A
„D W ORCOW A " C h m i e l n a  %  J f

i Marszałkowska 1 0 8  c- »mieinej)Dr. GIS E R :  «»►"“ ««
LEC ZN ICA  PR Y W A T N A  M *1 
SPE C . CHOR. PŁ C IO W E  £ 4  g 
W E N E R Y C Z N E  ■ B 

p ry w atn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  9 m. 18 w godz. 9—-10; 16—17 

w  lecznicy od 10 do 14 i 17—21

O r. Z . F a jn c y n  “ .“ i!  35w nieuzu;.-' nu  2-e:
Weneryczne, płciowe, skóry

1 W  LECZNICY  L bS Z N O  27

Odczyt
W ola —  W olska 44, ref. tow . L. 

B ukow ski n. t. „Idea św iatow ego  
Im p eriu m  hitlerow skiego

J e ro z o lim a  W ron ia 65, ref. tow .
L. P erl.

O chota  —  G rójecka 94; odbędzie 
się zeb ran ie  kobiece z re fe ra tem  
tow. S tef. C hym m low ej.

R akow iec  —  P ru szk o w sk a  6; re f 
tow . Z ygm unt Zarem ba,

M okotów  —  R acław icka  4; ref. 
tow . W . W eychert - Szym anow ska 
n a  tern.: „Samoobrona w  w alce z  fa ­
szyzm em ".

P raga  —  Z ąbkow ska 38; re f . tow . 
H en ryk  B ielicki.

M arym on t . źo libórz  —  K ras iń ­
skiego 10; ref. tow . A ntoni Zdanow ­
ski.

Or ochów—D obrow oja 4 m . 1; ref. 
tow . Je rz y  Gero.

G rzybów    K ró lew ska 16; ref.
tow . Jak ó b  K rieger.

A nnopol —  N . Bródno  —  Bialo- 
łęcka  51; ref. tow . R afa ł P ra g a .

P ow ązk i —  K acza  7; ref. tow. 
H ersk i.

C zerniaków  —  N ow osielecka 1; 
ref. tow . L udw ik Cohn.

Koło  —  ul. B olecka 44 m. 4; ref. 
tow . S tan isław  G ajew ski.

C zyste  —  M iedziana 1, odbędzie 
się zeb ran ie  z  re fe ra tem .

P ow iśle—Czerw onego K rzyża  20; 
odbędzie się zebran ie  organizacy jne.

D zieln ica  P racow ników  M iejsk ich  
P P S , ul. W areck a  7, I I  p. fro n t — 
odbędzie się zebran ie  członków  i sym  
p a ty k ó w  z  re fe ra tem  n. t . ,J Io w a  m a  
pa E uropy".

* **
Posiedzenie K om ite tu  Dz. P rac . 

M iejsk. odbędzie się o godz. 18 punk  
tua ln ie . Spraw y  w ielkiej w agi.

UW AGA ELEK TRO M O N TERZY !
W  p ią te k  21 bm. o godz. 18.30 w 

lokalu  p rzy  ui. K aczej odbędzie się 
zeb ran ie  elektrom onterów . N a  po­
rząd k u  dziennym  spraw ozdanie z od­
by te j kon ferencji z  p rzedsiębiorcam i 
w  sp raw ie  zaw arc ia  um ow y zbioro­
w ej.

W stęp  d la członków.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T.TLR. 
I DZIELNICA PPS. TARGÓWEK 
organizują w niedzielę 23 kwietnia 
o godz. 10-ej w sali Kina „Popular­
ny", Zamojskiego 20:

1. ODCZYT na t. „KRYZYS EU­
ROP Y“ (obecna sytuacja Między­
narodowa), który wygłosi tow. Ka­
zimierz Czapińsld.

2. PORANEK ARTYSTYCZNY 
zaraz po odczycie. W ystąpią: Chór 
Drukarzy i Scena Robotnicza T. 
U. R. i wykonają obrazy sceniczne, 
deklamacje utworów proletariac­
ko - chłopskich i śpiewy robotnicze.

Poranki literackie
ui R educie

W niedzielę dnia 23 kwietnia o 
godz. 12 odbędzie się pierwszy 
Poranek z cyklu „Nasze poetki", 
poświęcony twórczości Kazimiery 
Jeżewskiej. Słowo wstępne wygło­
si Helena Zahorska.

Recytują: Maria Buchwaldowa, 
Halina (iallowa i Mieczysław Mi- 
leci.

W następną niedzielę d. 30.IV. 
odbędzie się poranek poświęcony 
pamięci niedawno zmarłego Oska­
ra Miłosza.

Premiera „ K r a i e y  U ś m i e c h u *
w Teatrze wielkim

P ierw szą  p rem ierą  sezonu w iosen­
nego będzie p rześliczna o p e re tk a  F r . 1 
L e h a ra  „K ra in a  U śm iechu", k tó ra  
ukaże się po ra z  p ierw szy  w sobotę 
22 kw ietn ia . R om antyzm  m elodii Le 
harow skich , czaru jące  lib re tto  w no-| 
szą  n a  scenę i w idow nię praw dziw y 
uśm iech w iosenny, pogodę i słonecz-j 
ny b lask  życia. N ina  G rudzińska w y |

s tąp i w  najnow szych  k reac jach  p a ­
ry sk ich  domów mody, S zre tte ró w n a  
i Szczepański w  d ue tach  śpiew no- 
tanecznych, Ł uczyńska  w sen tym en  
ta ln y ch  piosenkach, a  Bolko, B u ła t 
i Znicz w ch a rak te ry s ty czn y ch  po­
s tac iach  in try g i m iłosnej.

N a tę  p rem ierę  bilety  zo s ta ją  w  
cenie: 45 g r. —  3.60.

H IM / a
A D R IA  (W ierzbow a 9 ) :  „Suez".
A TL A N T IC : „W ielki w alc".
A N T IN E A  (ż e la z n a ) : „M agiczny

kiucz" i „T ajem niczy  s trz a ł" .
AMOR (E lek to ra ln a  4 5 ): „D ziew czę 

z P a ry ż a "  i „R om antyczny  m ilio­
ner" .

A CR O N : „U łan  ks. J ó z e f a " . '
B A ŁTY K : „B itw a nad  M arną".
B IS  (E lek to ra ln a  2 1 ): „D zisiejsza

m iłość" i  „ H u rag an " .
C A PITO L : „M ała M iss B roadw ay".
C A SIN O : „B iały  m urzyn".
COLO SSEU M : „W stań  i w alcz".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „H ejd i"  z

Shirley  Tem ple i „A li B aba",
E D E N  (M arszałkow ska 3 1 ): „S k ła ­

m ałem ".
E L IT E  (M arszałk . 3 1 a ) : „P o la  E li­

ze jsk ie"  i „ Jo se tte " .
E R A  (Leszno 2 ) :  „D zieje grzechu".
E U R O PA : „K en tucky".
FA M A  (P rz e ja z d ): „R ozśpiew any

kow al".

F IL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  „Zapo­
m n ian a  m elodia".

FLO R ID A  (Ż elazna 6 1 ): „W rzos" i 
„S tra szn y  dw ór".

FO RU M  (N ow in iarska  14): „C hi­
cago".

HOLLYW OOD (H oża 2 9 ): „C zte­
rech  n a  p o s te ru n k u "  i  rew ia.

H E L IO S (W olska 8 ) :  „F lo rian " .
IT A L IA  (W olska 3 2 ): „A lpejsk ie

osły".
IM P E R IA L : „P an ieńsk ie  szaleń­

stw a" .
JU R A T A  (K rak . P rzedm . 6 6 ): „Sze 

s n a s to ia tk a "  i  „Z atańczym y".
K OM ETA  (C hłodna 4 9 ): „O bcym

w stęp  w zbroniony" i  rew ia.
LOT (C zerniak . 191): „B uziaczek"

i „B ohaterow ie S ybiru".
M EW A  (H oża 38): „P an i W alew ­

sk a "  i  „R y tm  i kolor".
M A SKA  (Leszno 4 0 ): „Siódm e nie­

bo i „W  pułapce".
M ARS (Ż oliborz): „D ru g a  m łodość"

M A JE S T IC : „N ag a  p raw da".
M UCHA (D ługa 10): „Ludzie za

m g łą"  i  „H otel H ollyw ood".
NOW A TOM BOLA: (M arszałk . 34): 

„M arco Polo" I „R apsodia".
N A PO L E O N : „G ib ra lta r" .
PA LL A D IU M : „P an n y  na  w yda­

n iu" z Dean ną D urbin.
P E T IT  TRIAN ON  (Sienkiew icza 8 ): 

„Pobożne k łam stw o " i „Sym fonia  
m łodości".

PA N : „T rzy  serca".
PO PU LA R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„M arco Poło".
PR O M IEŃ  (D zielna 1 ): ,Z n ach o r"
PR A G A  (T argow a 71): „ P a tro l bo ­

h a te ró w " i rew ia.
P R A S K IE  OKO (Z ygm untow ska 

1 0 ): „G ehenna".
R A J (C zerniaku w ska 191): „Scy-

pion A frykańsk i" .
R E X  (D ługa 9 ): „ P o s trach  O pery" 

i „M anew ry m iłosne".
R IA L T O : „N iew idzialna ry w alk a" .
ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): „G unga

CO GRAJA 
W  TEATRACH 

I KIKACH STOLICY
£  „M ałe Qui Pro Quo“
„STR A C H Y  n a  LACHY"
R ew ia zaw ad iacka  w  18-tu p e ta rd ach  
w ykonaw cy:

S. GÓRSKA, H. G R O SSÓ W N A . 
H. KAMIŃSKA, CHÓR DANA. 
ADOLF L Y K S Z A ,  A. BOGUCKI. 
T. O L S Z A ,  W S .  O R Ł O W

D w a p rzedstaw ien ia  p unk tua ln ie  
I  o 7,30, I I  o 10-tej,

A n R I A  NASZ£ CENY*H lm lH 7 5gr. balkon izl. parł 
Wierzbowa 7, P. 4-5-2-10

N ajak tu a ln ie jszy  film  
doby obecnej

S U E Z
Loretta Young

tnnabeila  
Tyrone Power

FLHARMJIl
Pocz. 4,6,8,10

M  0 1 R CENY: P l y  j r  75 i m

Din*.
RONY (W olska 14): „Sygnały".
STYLOW Y: „rrr. M urek".
SOKÓŁ (M arszałkow ska 6 0 ): „W ię 

zienie bez k ra t"  i „C notliw a Zu­
zanna".

SO RR EN TO  (K ie p sk a  3 4 ): „H u ra ­
g an "  i „D iabiy w ybrzeży".

STU D IO : „D wulicow y człow iek".
ŚW IA TO W ID : „Idziem y przez  ży­

cie".
S F IN K S (S en a to rsk a  2 8 ): „L ist do 

m atk i" .
SY R EN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „Szaleń­

cy" i „R obert i B e rtran d " .
SW IT (N . Św iat 19 ): „C zar C yga­

nerii" .
ŚW IA T (Ż oliborz): „Słow iczek".
TON (P u ław sk a  3 9 ): „C zte ry  có r­

k i- .
U C IEC H A : „Pod gołym  n iebem " i

„CO P".
U N IA  (D zika 9 ) :  „B ezdom ni" i  re ­

w ia.
V ICTO RIA : „W łóczęgi",

MIEJSKI pocz 6> 8’ 10-
GORCZYŃSKA lRODZICE Brodnewl“
Niemlrzanka {^0^  W0 ” ,unoua'

Slejiowtk)
Andrze­

jewska B E N I V A
wa. It. Nordena_________

w św ię ta  4, 6, 8, 10 
«<„li lii

UW AGA: Publiczność będzie
w puszczona na  widow nię ty lko  

n a  początek  seansów . 
U lgowe w ażne za  w y ją tk iem  so­

bó t i św ią t.

C hm ielna 33 
P. 5.7. 9.15A T L A N T I C

8-m y tydzień  rekord , pow odzenia 
P o tężne  arcydzieło

WIELKI WALC
Rainer. Fernand G ravey. Mil,za Kohus

U L G I  W A Ż N E

M A J E S T I C  rr» ,5
W  niedz. i św ię ta  od 12.30 porank i

IRENA DUNNE -  GAftY GRANT
w  fenom enalnej kom edii

m m  wm
Balk. 75 gr. Dozw. od 16 i. Parter 1 zl.

*KINOCCI|i]|CC Senatorska 29— j n n r u  p0tz. 4. 6. 3.10

I I
(A. B R IW E Ł E  D E R  

M A M EN)

z Lucy i Miszą German

Zgromadzenia dla członków P.P.S*
Z w . Z ew . i sy m p a ty k ó w

Organizowane przez Warszawską Organizację PPS. i Radę Zawo­
dową m. st. Warszawy odbędą się w niedzielę, dnia 23-go kwietnia 
o godz. 10 rano we wszystkich lokalach Dzielnic PPS. i Klas. Zw. Za­
wodowych Zebrania poświęcone będą świętu 1 Maja i sytuacji polity­

cznej.
Szczegółowy wykaz lokali Dzielnic i Zw. Zaw. podany będzie pó­

źniej.

L O K A L E
POKOJE

\ Z V 

w icza 16

z kuch­
n iam i zł. Po je-60 “  dyńcze 

pokoje z w ygodam i. U lica  T yszkie- 
p rzy  G órczew skiej 

I  i  M łynarsk ie j.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow . 5 ,  o s ta tn i 9 .15 

,. niedz. : św . a.15  
W alka  z  żyw iołem  m orsk im

Czterech na posterunku
w  ro lach  gł. V ICTOR FR A N C E N  

M A R CELLE C H A N TA L 
N a  scenie rew ia

____________L f ą t e - b a ń k l

O j  I e  N .-św ia t 23. 
m o O m C l / I O  C hm ielna 1

GUSTAW OIESSL
jak o

!
Sensacja! Napięcie!

Pocz. seans. 5. 7, 9.15

K INO  . TEA TR KOMETA
C hłodna 49

OBCYM WSTĘP 
W Z B R O N I O N Y

NA SC E N IE  REW IA .

COLOSSEUM w S e L V u
Dozw. od 12 L

Wallace BEE RY 
R o b e r t  TAYLOA

W  f  im ię

Z N I Ż K A

4  0 9  B alk.

50 part-1 ulg. 

7 0  P a r t .

M E B L E
M C  O l  E  „CIĘŻK O  W S K I" Chło- 
r S E D L C  dna 16, p ierw sze p iętro , 
telefon 289 96 poleca duży  w ybór 
now oczesnych m ebli, sz tu k i poje- 
dyńcze. W arunk i dogodne. 1107

U B I O R Y
« a  a UBIORY m ęskie  -  dam skie 
K  W n  U D g o to w e  — zam ów ienia 

W A R U N K I N A JD O G O D N IE JSZ E  
„B ER W A L", CHŁODNA 48 — 10.

m ęskie, dam skie, 
  uczniow skie go­

tow e — zam ów ienie. W ielki w ybór 
p łaszczy  im pregnow anych . K red y t 
d ługo term inow y. C eny śc śle gotów -

—  CHMIELNA 4 1 .  '3L.
szalkow sk ie j, b ram a  d ru g ie  p iętro .

A) UBIORY

R A D I O——I— nim mim
n s n i A  uszkodzone, — dzwoń 
n A I J l U  235 48 B ezp ła tn ie  zbada 
w ysłany  sp ec ja lis ta . Sp rzedaż  — za­
m iana . N ajnow sze m odele „R A D IX " 
A LB ERTA  6. 1186

R O W E R Y
R OW ERY , części k ra jow e, z a g ra ,  

niczne n a jta ń sz e  źródło pa te fo - 
nów, p ły t. T urnow ski, N alew ki 13 w 
podwórzu.

R <
klistów . Rybow ski. 

Tel. 11-95-54.
Leszno 26.

R O Ż N E
DARMO up,!k“ * codziennie jed 

r.ą pan ią  znany  g ab in e t 
kosm etyczny  ś l isk a  44—9. In fo rm a­
cje  6-27-13. 728

P racow nia  haftów . Specjalność cho 
rągw ie , zn ak i o rgan izacy jne . — 

T łom ackle 13 m . 76.

1 n n i |  su uięsKicn uzyska r a n .  - 
IUU | ]  s to su jąc  a p a ra t  N r. 111

N a u k o w ą  broszurę w ysyłam y be/, 
p łatn ie , d y sk re tn ie  „Inven tu s", Wai 
szaw a. A leje Jerozo lim skie  35. R

T A P C Z A N Y
V tlfA Q 3 % i&  N ow oo tw arta  wy 
I W m X a l n  JL tw ó rn ia  poleca 
na  najdogodniejszych  w arunkach , 
tapczany , o tom any, fo tele-łóżka. Ce­
ny ściśle fabryczne. Z apam ię ta jc ie : 
TW A RD A  2/19. 1000

BEZ ZALICZKI. KOSTIU­
MY, PŁASZCZE. m ęskie,
g a rn itu ry  g o t o w e  — zam ów ienie.

WSPÓLNA 4 7 - 2 ,
od M arszałkow skiej. 1261

Najtańsze u b iań . Od 1 5 -
płasz- e p z l .  z  licy tac ji g a rn itu ry , 
cze, od 3  3  O dpow iedz a in y m  k re d y t

NOWOLIPIE 21 m.
12 1366

! B 8 3 3 f i a V  m ę ^ e  — dam sk ie, g a r  
U 131U  K  I  n itu ry , płaszcze,
s tju m y  gotow e 
godne sp ła ty .

k o
Do-zam ów ienia.

0 .  H E R T Z
—  ZELAZNA 8013
I I D i n U V  m ęskie, dam skie, k o  
U D I U K T  stiu m y . A ngielsk ie  
płaszcze n iep rzem akalne . Lasy. W a­
ru n k i najdogodniejsze. P racow n ia

SZM EDRA  LES ZNO 2 7 |s
UBIORY od 55. G otow e — za­

m ów ienia. N ajdogo-

"mjr SOSNOWA 4 |4  kos
IB S M A B V  m ęskie, dam skie . W a­l l  Sl J U K  1 ru n  k i dogodne. „K re- 
uy tpo i", W spólna 26 (daw n. PL 8-ch 
K rzyży 13). 1358

P ŁASZCZE n iep rzem akalne  m ęskie, 
dam skie  zł. 12. M iła 13/54 podwó 

rze n a  praw o. 1416

Z licy tac ji od 35 zło tych  — g a rn i­
tu ry , jesionki. P łaszcze d am ­

skie, m ęskie  od 20 złotych. NOWY 
ŚW IAT 59 51.

Czytajcie 
p rase so c ja listy czn i

T E A T R Y
TEA TR A T E N E U M  g ra  w ieczo- 

_em „C yru lika  Sew ilskiego" w  św ie 
tn e j obsadzie.

TANIE C tN Y  W OPEiłZE
Dziś d n ia  20 k w ie tn ia  

po ra z  o s ta tn i

„D Z IE W C Z Ę  Z  H O U N O r
Ju tro  d n ia  21 kw ie tn ia

„ F a u s t "  i „N oc W a l p u r g "
W sobotę, 22 bm . p r e m i e r a !  

czaru jące j o pere tk i L eh a ra

„K ra in a  uim.ec<iu“
T E A T R  N ARODOW Y: D ziś „P o­

p ie la ty  welon".
T E A T R  PO L SK I: D ziś i  dni n ast. 

„H am le t".
T E A T R  L E T N I: D ziś now a kom e­

dia K iedrzyńsk iego  „P en sjo n a t we 
dw orze".

T E A T R  NOW Y : Codziennie k o ­
m edia C ovarda „W eek-E nd".

T E A T R  M A ŁY: D ziś „B ra t m a r ­
no traw ny".

T E A T R  K A M ER A LN Y  „E lżb ie ta  
królow a, k ob ie ta  bez m ężczyzny" z 
G ryw ińską  i D am ięckim  n a  czele.

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8) — codziennie kom edia 
G. de P o rto  R iche „Z akochana" z 
M arią  M alicką i K aro iem  B endą na  
czele.

T E A T R  B U F F O  (M okotow ska 73) 
g ra  w odewil N estro y a  p. t .  „Ale się 
ubaw ił" w  specjalnym  opracow aniu  
Ju lia n a  Tuw im a.

T E A T R  „M A ŁE Q U I PR O  QUO" 
Dziś rew ia p. t . „B tiach y  n a  Ł acny".

T E A T R  „8.15". C odziennie m e­
lodyjna, pe łna  h um oru  i sen tum en- 
tu  o p e re tsa  L eh a ra  „S kow ronek" z 
L ucyną S zczepańską.

IN ST Y T U T  R ED U TY  (K opern i­
k a  36-40), o 8 m . 10 wiecz. „H a­
neczka i o j

TEA T R  A RTYSTÓW  CR1COT (W 
K aw iarn i P la s ty k ó w  — IP S  — K ró­
lew ska 13): W znowienie „M ęża i żo­
ny" F red ry .

T E A T R  „ A U  -  B A B A " (K aro w a) 
Codziennie rew ia  „Sezonie, o tw órz  
się!" 2 p rzed s taw ien ia : 7.30 i 10 
wiccz.

CYRK  8.30. D. c. W alk  w olno- 
am ery k ań sk ich  o ty tu ł M istrza  m . 
s t. W arszaw y  n a  1939 rok.

OGROD ZABA W  100 PO C IEC H , 
P ra g a , ul. Z y gm un tow ska  1, czynny 
w soboty, niedziele i  św ię ta . P ro ­
g ra m  W ielkanocny z  chórem  J u ra n ­
da n a  czele.

STOŁECZN Y  T E A T R  PO W SZE ­
CHN Y. D ziś o  godz. 19 „Ponad  
śn ieg" p rzy  ul. N a rb u tta  14 i  
„S zelm ostw a S k ap en a"  p rzy  ul. G ró 
jeck ie j 93.

TOW . „TRZEŹW OŚĆ" 
u rząd za  dziś o godz. 20-ej w  lokalu  
w łasnym  (O boźna 4) zebran ie  od­
czytow e p. t . „A lkoholizm  a  uczucia 
w yższe" . P o  odczycie część koncer­
tow a.

24-ty  ra z  „E L Ż B IE T A "
W  K A M ER A LN Y M .

T e a tr  K am era ln y  daje  dziś o 8-ej 
w iecz. po ra z  24-ty  sz tu k ę  A. J o r se t 
„E lżb ie ta  królow a, k ob ie ta  bez m ęż­
czyzn" z G ryw ińską  i D am ięck im  na  
czele zespołu. R eżyseria  H . Szietyń- 
skiego, kostium y  hclbeinow skie i de­
ko rac je  S t. Ja rock iego .

W  niedzielę o 4-ej po poł. „Dom 
w aria tów " .

W  końcow ych p ró b ach  w  te a trz e  
K am era lnym  sz tu k a  M aeterlincka  
„B u rm istrz  S ty lm ondu" w  reżyserii 
K aro la  A dw entow icza, za razem  od­
tw órcy  ty tu łow ej ro li. A k c ja  dzieje 
się w  B elgii w  czasie na jazd u  nie­
m ieckiego w  w ielk iej w ojnie.

P re m ie ra  w  p ierw szych  dn iach  
m a ja .

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


